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Na Mont© Citorio.
Lwów 23. lutego.

Z parlamentów europejskich niewątpliwie 
najwięcej zainteresowania budzi teraz parlam ent 
wioski. Na Monte Citorio długo panowała cisza, 
dłużej, aniżeli zrazu się spodziewano — z tej 
prostej przyczyny, że parlam ent świątkowa! z 
,/oli Crispi’ego. Zostawszy prezydentem  mini- ■ 
strów, Crispi, wbrew utartym  zwyczajom parla­
mentarnym, nie przedstaw ił się za r-z  ciału pra­
wodawczemu, ale owszem unikał spotkania się 
z niem i uzyskał od luóla dekret, odraczaj? :y 
sesję do 20 lutego. Był to krok niezwykły, da­
jący się chyba wytłumaczyć niezwykłcmi okoli­
cznościami, wśród jak ich  Crispi stanął u steru 
rządu i wśród jak ich  się teraz wogóle znajdują 
W łochy.

Po upadku Giolittrego, prezydentem gabi­
netu miał zostać Zanardelli. Podjął on się tej 
misji i złożył istotnie ministerstwo, ale bez mini­
stra  skarbu. Król listy nie przyjął z tej prostej 
przyczyny, że je j przyjąć nie m igi Kłopoty 
finansowe są głównym — jeżeli me wyłącznym
  powodem przesilenia; dla jego usunięcia prze-
de . szystkiem zatem potrzebny jest minister finan­
sów. 'W yn ika to z natury rzeczy, że wśród ta ­
kich warunków gabinet bez m inistra finansów 
nie może naw et myśleć o załatwieniu sprawy . 
Zanardelli się cofnął, a na jego miejsce wstąpił 
Crispi. Znalazł on m inistra finansów, ale musiał 
on także myśleć nad sposobem załatw ienia prze­
silenia finansowego. N a to chciał mieć czas i 
swobodę — bez parlam entu. Do tych powodów 
przyłączyły się także sprawy sycylijskie. Zale­
żało na tem rządowi, by tam jaki taki przynaj­
mniej zaprowadzić ład, aby potem ciału prawo­
dawczemu módz coś gotowego pokazać.

Nareszcie jednak  przymusowe ferje się skoń­
czyły i mimo rozszerzanych pogłosek, że Crispi 
myśli o noweni odroczeniu, parlam ent się zebrał. 
N a Monte Citorio znowu więc rojno i gwarno. 
N a porządku dziennym n afuraraie w pierwszym rzę­
dzie stoją komunikaty rządowe.JNaj pierwszy ogień 
przychodzą naturalnie wypadki na  Syoylji, oraz 
w Massa i C arrara, ważne nipomiornie nie t j le  
samą swoją istotą, jak tem, że WJ mazały w . 
łem  świetle ohydy korupcji i samowolę admini­
stracji, a zarazem gwałtowną polityką zaradzenia 
złemu stanowi rzeczy. Do tego przedmiotu odno­
si się większa część interpelacyj. W ywołają one 
szereg rozpraw, w których żyją na nowo te 
sceny, pełne grozy i smutku, jak ie  rozegrały się

wiele mających do roboty, stała  się po zjedno­
czeniu zupełnie zbyteczną, dzięki je d n a k  w pły­
wom swoich posiadaczy, utrzym ała się po dziś 
dzień. W pływ y te są tak  potężno, że ich dotych­
czas nikt naruszyć nie śmiał, nikt nie odważył się 
dotychczas dowieść czynem, że ta  zgraja darm ozja­
dów jest jedną z najżarłoczniejszych pijawek, w s y ­
sających najzdrowszą krew  z organizmu finanso- 
wego W łoch, nikt nie zdobył się na odwagę 
rozpędzenia tej pasożytnej czerni.

Czy odwagę tę posiada Ciispi i ezy pnry- 
fikacja gruntowna teraz nastąpi wobec grozy
położenia finansowego - na to pytanie nic ma
jeszcze odpowiedzi Faktem  jest, ze izba depu­
towanych wywody prem iera na drugiem  posie­
dzeniu przyjęła zastraszającem milczeniem, tym 
razem bardzo wymownem, bo było ono wyrazem 
— przygnębienia.

Stanowisko lewicy.

nym, między władzami gminnemi, a ludnością, 
nadużyciami ich doprowadzoną do rozpaczy. J a k  
dalece przyczyna złegń leżała w działalności 
tych właśnie w ładz „autonomicznych**, najlepszy 
dowód w tem, żc wszędzie tam, gdzie rady 
gminne rozwiązano, a yv ich miejsce ustanowiono 
komisarzy rządoYvych, stan rzeczy w oczach, na 
poczekaniu, poprawiać się zaczął. Jestto iakt tak  
interesujący, że ułatwi niezmiernie C nspi’emu 
namierzone, ograniczenie włoskiego samorządu.

O programie finansowym rządu dotychczas 
najsprzeczniejsze obiegały pogłoski. W y ™  obrad 
gabinetu w ścisłej trzymano tajemnicy. Jedno 
tylko okazało się pewnym, że nowy program nie 
uszanuje dawnych hasęŁj „Precz z pożyczką!1* 
„Proc* * podwyższeniem podatkÓYv!“, do któ­
rych przyłączał się ciszej, ale z tem większym 
przekonaniem wydawany okrzyk: „Precz z refor­
mami administracyjnemi!1*. Nie idzie zatem, ażeby 
(Jrispi i Sonino na givałt pożyczki ząpiągać i 
wszystkie podatki podYvyższać mieli, ale chodzi 
o to, ażeby wyrobić przekonanie, że bez zasto­
sowania jednego, lub drugiego środka, stan rze­
czy cudownie się nie popraYY’i, kłopoty usunąć 
się nie dadzą

Niezmiernie ważną rzeczą jost również zła­
manie raz na koniec tej ogromnej falangi urzę­
dniczej, a raczej tej zgrai synekurzystów, zasła­
niających się pozorami urzędowania i obdziera­
jących skarb niemiłosiernie yv formie pobierania 
pensyj — za nic. JesfW j e d n a  z  n a j f a t a l n i e j ­
szych pamiątek, jaka Włochom zjednoczonym po 
dawniejszera rozdrobnieniu pozostała. Masa ui zę- 
dów, już w  nowym poprzednim stanic kraju nic

Podaliśmy w piśmie naszem moYvę dr. W ei­
gla, w której poseł ten imieniem klubu lewicy 
złożył deklarację i rozwinął program działania. 
Ja k  wiadomo, po tej mowie zabrał głos p. Anto­
niewicz, który zaatakował lewicę w sposób, wy­
magający odpowiedzi. To też p Tadeusz Roma- 
nowicz, przy sposobności swej mowy o budżecie 
krajowym, odpoieicdział panu AntonieYviczowi, w- 
świetny—-jak zw ykle—sposób, a yv odpowiedni tej 
mieściło się również określenie stamrwiska lewicy. 
Ze względu na ważność tego ustępu, przytaczamy 
go w dosłownem brzm ieniu:

„Na tej prośbie mógłbym skcńczyć, gdybym 
nie był do pewnego stopnia sprowokowany przez 
jednego z szanownych mówców poprzednich do 
wypowiedzenia jozzczc słów k ilka do — wypo- 
Yviedzenia ich już nie w charakterze członka 
W ydziału krajowego, ale w wykonaniu mego 
poselskiogo praYva, w spełnieniu mego posel­
skiego obov. iązka. Mam tu  na myśli szanownego 
posła Antoniewicza, który sobie dziś sport jakiś 
z tego zrobił, ażebj specjalnie zajmować się tem 
stronnictwem tej izby, do którego ja  mam za­
szczyt należeć. A że z tego stronnictwa n ik t 
już zapisany do głosu nie jest, a grozi nam 
zamknięcie dyskusji, przeto na mnie cięży obo­
wiązek, choćby kilku skw arni odpowiedzieć na 
to, cośmy tu  ranu z ust p. Antoniewicza sły­
szeli. Powiada on, że ta  dem okracja polska, ta  
lewica sejmowa, ona dla ludu nic nie robi, ona 
dla robotników nic nie robi, żo o sprawach lu- 
dowych nie myśli i zaniedbała je  »upełnie — i 
ze skutkiem  tego lud na zachodzie kra ju  n a­
szego tworzy swe związki chłopskie, swe wiece 
i sam tdz.elne komitety. A dziwna rz e c z : prawie 
jednym  tchem opowiada nam dalej, że w Bro­
dach lud ruski utworzył sobie samodzielny ko­
m itet wyborczy, niezależny od inteligencji ru ­
skiej i nad tym faktem bardzo ubolewa. Tozby 
się zdawało, że jeżeli tamto jest skutkiem za­
niedbania ze strony demokracji polskiej, to chyba 
ten brodzki komitet ruski, który p. Antoniewiczowi 
łzy z oczu wyciska, jes t skutkiem  zaniedbania 
ludu ze strony demokracji ruskiej — a wtedy 
nie mielibyśmy sobie nic do wyrzucenia.

Ale między demoh racją polską, a tą demo­
kracją i iiuką, jak ją rozumie i chce mieć p. 
Antoniewicz, pomiędzy demokracją polską, a tą 
demokracją ruską, która idzie pod sztandarem 
Towarzystwa imienia Michała Kaczkowski >go 
(b>awo!) zachodzą bardzo poważne różnice (bra­
wa). A taką różnicą jest przedewszystkiem, że 
my wiemy i pamiętamy zawsze o tom, iż inte­
res stronnictwa, interes frakcji ustępuje i uttąpić 
muui na plan ostatni tam, gdzie interes kraju 
ustąpić mu każe (brana). A drugą różnicą jest, 
że demokracja polska nie chce dzielić, ale łą­
czyć, nie chce spychać, ale podnosić (brawa) — 
i wie o tem doskonale, że nie dla nas są te ha­
sła, które powiadają, iż spraYviedliYvość tylko 
przez walkę klas zwyciężyć może — bo my 
wiemy, że spraYviedliwość w społeczeństwie i bez 
walki klas zwyciężyć może — ona zwycięży 
w czynie i w życiu YYtcdy, gdy z\Yrycięży yv umy­
słach i sercach ludzkich (brawa). O tem, wysoki 
Sejmie, demokracja polska wie i według tego po­
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napisał
W I N C E N T Y  K r. Ł O Ś .

(flfcg dalszy.)
U rw ała, a ja  pragnąłem , by dalej mówiła 

to, co zawsze o autorkach myślałem. Ona tym ­
czasem uśmiechnęła się i podchwyciła.

-— Potępiam poważne autorki, a rozgadałam 
się, jak  w wstępie o nudnego romansu... P rzy­
szedłeś pan, by unie u ldzieć samą ? Skupiam 
więc myśli, zapominam o Janku...

— W łaśnie, proszę o nim myśleę.
— A więc myślę..- O to prosić niepotrzeba...
Uszczęśliwiony uchwyciłem je j b iałą dłoń

i wyciskając na niej pocałunek, rozrzewniony 
szepnąłem:

— Dziękuję w imieniu mojem i _ Idalki... 
jego matki. Jakaż by ona była szczęśliwa, wi­
dząc i słysząc panią!

Erem a się zmięszała i rozczuliła. Głos jej 
zadrgał i odparła:

— Będę się starać, by tam... — tu oczy ku 
niebu podniosła i dokończyła — by tam  była 
szczęśliwą.

— Dziękuję.

po upływie której za 

na ilepiej byćp a n i,

Milczeliśmy cliYvilę 
cząłem.

— Z istotami, jak  
o tw artym !

-— Proszę... bardzo proszę...
— Muie osobiście — ciągnąłem dalej — za­

leży i bardzo na tem, by Janek  ja k  najprędzej 
miał pierścionek upragniony na palcu.

— I  nie chcesz pan — podchwyciła — nam 
pozwolić przedłużać tych najpiękniejszych dni 
naszego życia? W szakże teraz przeżywamy mo- 
menta, jak ich  już nie zaznamy, z których skarby, 
zatrzymań s przypadkiem , m ają tworzyć rdzeń 
szczęścia i moralnego bogactwa całych naszych 
żywotów...

— Rozumiem panią, ale...
— Ale?
ZastanoYYiłeiu się i odparłem.
— Ale jestem wielkim egoistą, 

i Janka , ja k  rodzone dzieci kocham, 
wyjechać... a nie chciałbym wpierw, zanim yv 
ręce pani nie złożę... Janka...
odparfrema R*'; zamyśliła i po długiej pauzie

dni m a  ^ d k a  proszę... Za k ilka
. • i ir+/fĈ  bardzo ważna data w mem
życiu, do której przywiązuję uczuc iem zabobon- 
nem, wszystkie chwile szczucia  i decyzje jegoż 
śmierć mojej m atki, a która, zdaje mi się nad­
miarem egzaltacji może, utrzymuje jakieś zo 
mną duchowe stosunki... Ona mnie natchnie... 
Sieroty są bardzo o swój los trwożli.ye, bo im 
brak  tej pewności spojrzenia yv przyszłość, 
którą tylko daje gorąco macierzyńskiej troski...

choć panią 
Potrzebuję

M

stępuje i d la tego 'na  modłę p. Antoniewicza ona 
się nigdy nie ukształtuje.

Myśmy, o ile to było możliwe stronnictwu, 
tak  w tej izbie nielicznemu, spełniali nasz obo­
wiązek i na tok spraw krajowych nie zawsze 
bezskutecznie wpływali w uushu naszych demo­
kratycznych przekonań. Ale żeśmy nie stawiali 
od razu ldeałtW, żeśmy tm aj rue występowali 
i występować nie będziemy z żądaniami, które 
tkw ią yv głębi serc naszych, ale o któiych wie­
my, że dzisiaj nic są do spełnienia, to n.c dzi­
wnego — bo my nie chcemy być fantastami, 
ale realnymi politykam i którzy Mą do tego, aby 
ich program, ich przekonania i dążenia stopnio­
wo zwyciężały.

My wiemy, że rozwój oświaty, rozwój oywi 
lizacji, podniesienie poziomu inteligencji c a ł e g o  
społeczeństwa doprowadzić musi do bardzo zna­
komitego rozszerzenia p n w  wyborczych - -  my 
wiemy, że już teraz powinien być zniesiony roz­
dział obszarów dworskich a gmin, że już teraz 
powinny być eiężary drogowe sprawiedliwie roz­
łożone — ale jeżeli pierwszego z tych żądań nie 
stawiamy, a ’rugie i trzecie stale podnosimy, to 
dlatego, że wiemy, iż pierwszo w całej swej peł­
ni nietylko jeszcze osiągnietem hyc mc może, 
ale nawet yv obecnych_ warunkach nie byłoby 
to z korzyścią dla kraju i dla jego przyszłości 
(.brawa).

My mamy zatem odwagę żądać tutaj tego, 
co jest wykonalne i ńaĄ zić „ię w tej izbie nie­
raz na ciężkie zarzuty i silne antagonizmy — a 
mamy zarazem odwagę na zewnątrz powiedzieć: 
nie żądajcie od nas, abyśmy szli tak  daleko, jak 
dziś interes kraju iść nam nie pozwala. A jeśli 
p. Antoniewiczowi to nic dogadza — to rzecz 
trudna, panowie, my się do niego stosoYrać nie 
będziemy. My mamy inno wzory i przykłady. 
Były już dziś z ust d r-  W eigla przytoczone te 
nazwiska dziejowe, które my za drogowskazy 
przyjęliśmy — a ja nie cheąo zbyt częstem ich 
powtarzaniem profanować tyel, wielkich nazwisk, 
skończę zapewnieniem, że są one dla nas i po­
zostaną zawsze sztaudareni, Są dla nas święto­
ścią i że my ich tr&dycyj nie zdradzimy nigdy.“ 
(Huczne brawa i  oklaski )

M achinacje prawosławia.
Przed kilku duiami w artykule pt. „Propa­

ganda polska na chełmskiej Rngi“ zaznaczyliśmy, 
iż Rosja usilnie stara się o to, aby do katoli­
ckiego nabożeństwa wprowad *ić „dodatkowo1* 
język rosyjski i tym -sposobem spruwodawić nie­
jako katolicyzm. Dawniej j«iż pisaliśmy o zamia­
rze Pobiedonosccu a stworzenia cerkw i prawosła­
wnej p o l s k i e j  w Królestwie, aby tym sposo­
bem  stworzyć prawosławnych Polaków, którzy 
następnie staliby się i staćby się musieli Moska­
lami, — Malcew, naczelnik cerkwi poselskiej 
w Berlinie, wydał już hturgję prawosławną po 
niemiecku, pragnąc wśród Niemców zyskać so­
bie zwolenników dla prawosławia, -— słowem 
prawosławie poświęca język liturgiczny starosło­
wiański i zamienia go na język danej narodo­
wości.

Ja k  dotychczas, są to projekty, przynajmniej co 
do Polaków lub Niemców — natomiast zamiar 
„unarodowienia** niejako prawosławia wchodzi 
w życie w gubernji witebskiej, zaludnionej, jak 
wiadomo, przeważnie Łotyszami. Znajduje się 
tam, według ostatnich danych statystycznych 
232.331 Łotyszów obojga płci, a z pośród nich 
jest 50.526 prawosławnych, 159.659 katolików 
i 22.146 ewangielików.

Rozkaz synodu nakazuje popom nauczyć się 
języka łotyskiego, aby mogli zadosyć uczynić 
potrzebom religijnym swyeli parafian łotyskich 
i o d p r a w i a ć  n a b o ż e ń s t w o  w j ę z y k u  
ł o t y  s k i m. Nabożeństwo takie, odprawione w ję ­
zyku ludu, wpływa yv znacznej mierze na yy' z h i o - 
cnienie i szerzenia się prawosławia wśród in 
nych nie prawosławnych Łotyszów. Katolicy mu­
szą słuchać nabożeństwa łacińskiego, ewangielicy 
niemi ckiego — ani jeden ani drugi język nie 
jest dla nich zrozumiałym, niechaj więc prawo­
sławni szczycą się tem, że mogą się modlić 
w swoim wląsnym języku.

Episkopem połockim i witebskim jest Ale­
ksander, człowiek, znający doskonale język  łoty- 
aki, ten też zainaugurował „nową erę** prawo­
sławia, odprawiając yv cerkwi w W itebsku solen­
ne nabożeństwo po łotysku. W  kazaniu swojem 
nawoływał Łotyszów, aby się nie poddawali 
wpływom swych braci innowierców' i jeżeli ci 
ostatni są zaciekli w swej wierze, unikali ieh, 
mniej zaciekłych zaś starali się naYvracać na 
prawosławie, tłómacząc im, żo mogą się modlić 
w swoim własnym  języku, że modlitwa księdza, 
!f ich języku wygłoszona, pewniej pożądany sku- 
tgk odniesie.

I . ubee powyższego zwrotu w prawosławiu, 
nie wydaje nam się juz dziwnem, ż t Rosja ma 
rzy na. serjo o zaprowadzeniu języka rosyjskiego 
w kościele katolickim i że cel swój na tej lub 
owej drodze osiągnie. T ak  więc z jednej strony 
mamy do pewnego stopnia tolerancję, znajdującą 
wyraz w ustępstwie dla języka łotyskiegc, — 
z drugiej strony gw ałt, porwanie się na wolność 
wyznania. 1 jedna i druga droga do jednego 
prowadzi celu: z innowierców i innoplemieńców, 
robić prawosławnych i Moskali.

Nowy lyp anarchisty.
Rozpatrując przedostatni zamach anarchi­

styczny w kawiarni Terrainus, a raczej życie i 
stosunki jego autora — tego bachelier des letłres 
et Sciences,—widzimy, że tviele naszych dotych- 
czasoYvych zapatryw ań o bohaterach propagandy 
czynu zmienić należy. W  romańskich krajach, 
w Hiszpanji, Francji i Belgji, wszyscy' schwytani 
przez w ładze policyjne dynam itardzi, których 
antecedencje życiowe stwierdzić się udało, po­
chodzili ze świata pospolitych zbrodniarzy. Ci 
bohaterowie dynamitu mieli zawsze nieomal na 
rachunku sYYoim cały poczet rabunków i zło­
dziejstw, zanim o zbrodnię anarchistyczną się 
pokusili. Byli oni zwykłymi przestępcami, kiórzy 
dawno już weszli w kolizję z ustawą karną, za­
nim przystroili się w płaszcz polityczny, aby 
usprawiedliYY-ić siebie przed własnem sumieniem 
i czyny swoje przed światem upiększyć. Przypo- 
winali oni owych bryguntów, którzy swojego 
czasu w A bruzach grasowali, a ordynarne rze­
miosło zbójeckie zdobili w pozory walki duchów 
wolnych przeciw  wyzyskowi biednych chłopów 
i dzierżawców ze strony panów feudalnych. Przed 
Yaillantcm należeli wszyscy schwytani w H i­
szpanji, F rancji i Belgji dynamitardzi do mętów 
społecznych; a \  aliant sam karanym  był ró 
wnmż kilkakrotnie za złodziejstwo i oszustwo.

Dopiero Józef Emil ł l e u r y l ,  podwójny bac- 
calanreus, stypendjat państwowy, wzorowy uczeń 
z kolegium Jean  Baptiate Say, jest anarchisty­
cznym propagatorem  czynu, który wyszedł z sze­
regów owych katedralnych socjalistów i anarc hi- 
stów, tak  długo z pobłażaniem tolerowanych, a 
nie należy do świata pospolitych zbrodniarzy, do 
szeregów owych recydywistów, których władze 
policyjne znają  jako  niepoprawnych i z którymi 
żyją bezustannie na stopie wojennej. B racia 
H enry należą naYvet de wyżyn burżuazji francu­
skiej i cieszyli się nadto wręcz nadzwyczajną 
protekcją, flam G am betta bowiem otoczył opieką 
swoją obu młodzieńców i w ystarał się dla nich 
o Yvysokie stypendjum dla umożliwienia im stu- 
djów. Ojciec Emila H enry był pułkownikiem 
komuny, stryj jenerałem , a ciotka żoną m arkiza 
dc O..., należącego do najstarszej szlachty fran­
cuskiej. Córka je j wyszła za oficera kawalerji o 
tytule hrabiowskim, a jedna z ciotek Emila, 
ze strony m atki poślubiła głośnego malarza.

Autor zamachu w kawiarni Termlnus nie za|
znał nigdy nędzy życiowej i do .wydziedziczo­
nych liczyć się nie może. Po ukończeniu stu-

kierunku posybilistycznycb socjalistów, posuwał 
się jednak coraz dalej ku temu stronnictYvu, 
które teorytycznie gwałtowny przewrót istnieją- ®
ccgo porzącłku uważa za niezbędny. Ponieważ
jednak zdawało mu się, że socjaliści nie dość ę* 
energicznie i poważn:e do przewrotu zmierzają, 
ponieważ widział, żc pizewódcy ich m arzą tylko Ol 
o tem, aby dostać się do izby lub rady  miejskiej. ** 
gdzie znaczne oczekują ich pensje, zatem opu- 
ścił sztandar socjalizmu i został anarchistą. \Vv- Jjj 
kształcenie i stanowisko ułatwiło anarehis+yczne- Tl 
mu teoretykowi wstęp do kół literackich i arty- ^  
stycznych, a wkrótce artykuły  jego, pomieszczane ^  
w.czasopiśmie radykalnem  n¥.n deho~sut  zwróciły €  
na siebie powszechną uwagę. Ambicja, tempera- i
m ent i tradycje rodzinne, które jedna z ciotek, 
fanatyczna komunistka, ożywić w nim zdołała, 
skłoniły go do przejścia z teorytycznej doktryny 
do praktycznego działania, z propagandy publi­
cystycznej i oratorskiej do propagandy czynu. *■ 
Emil H enry brał już pośredni udział w dawniej- C 
szych zamachach, był jednym  z najruchlitY szych jj  
członków anarchistycznej konspiracji i podtrzy- “  
mywał związek miedzy hiszpańskimi, angielskimi — 
i francuskimi anarchistami. W ykształcenie nauko- G 
we, zręczność towarzyska i znajomość językÓYV G 
były  mu nader pomocno przy ag itac ji, a towa- 4  
rzysze dostarczali mu obfitych środków mate- 
rjalnych yv ty m  celn. **

Toż — jak zapewniają yy ład ze policyjne — 5  
należą teorytycy anarchji po YYiększej części do >  
burżuazji bogatszej i chętnie wspierają brzęczącą 
monetą swoich praktycznych kolegów — dyna- m 
mitardów. W  niedzielnym numerze „Figara** 
znajduje się karykatura, która drastycznie ilu- ę  
struje ten związek: widzimy tam bogatego kapi- G 
talistę w futrze drogoeennem, który jakiegoś C 
obdartego nędzarza klepie po ramieniu i mówi:
„A YY-ięc zgoda! Mój lokoj przyniesie panu jutro 
ubiór przyzwoity i Jwie bomby “.

W  Paryżu zaczynają w ogóle poważniej roz- ;|- 
pacrywać agitację anarchistyczną i ludziom na­
reszcie jasnem się staje, jak  wielkim błędem by- 
ła  niesłychana tolerancja wobec teoretykÓYY anar- o 
chistyeziij m. Raz jednak jeszcze zauważyć mu- 
simy, że II< rostratow skie zapędy znajdują pod- % 
nietę \  w tej niesłychanej reklamie, k tórą prasa ^ 
francuska anarchistom urządza, „licho de P a risu 
poświęciło biografji Em ila Henry 8 długich ła- 
nów, podało portret zbrodniarza i zamieściło a u- °  
tografy jego poezji. Gdyby dziś um arł Pasteur £  
lub Kaźmierz Perier, to niezawodnie kontento- a  
wanoby się dwułamową charakterystyką — ale r-
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Henry to zapełni© co innego — to bohater. Ci.o

l f t j ó i  prześladowania kościoła katolickiego I  
na Litwie.

Zapewne szczegółowe mieliście relacje o obra

djów gimnazjalzych, poświęcał się Emil H enry 
naukom technicznym, zamierzając YYstąpić do 
słynnej akadamji Yvojskowej St. Cyr, ale nie po­
wiodło mu się w egzaminie ustnym, który yv za 
kładzie tym nadzwyczaj jest trudni m. W rócił 
więc znowu na wydział techniki i chemji, a czas 
niejaki kierował wielkiemi budowlami w W ene­
cji, gdzie jednak  całą energję utopił w knowa 
ulach reiyolucyjnych. Zrazu należał do łagodnego

dacL przeszłorocznego zjazdu archeologicznego n 
— piszą z W ilna — Łatwo jednak  straconym 0 
mógł być dla was szczegół, że w programach 5 
zjazdu zapowiedziany był już od roku odczyt -g 
niejakiego T i r  to  w a, mianowanego z urzędu *"* 
marszałkiem szlachty powiata święciańskiego ^  
„O t a k  z w a n y m  o b r a z i e  O s t r o b r a m -  *5 
skirn.** Z odczytem tym łączyć się miała gre- » 
mjalna rewizja archeologiczna cudownego obraza & 
Najświętszej M aiji Panny. Był to po prostu za- g 
mach na najdroższą relikwję Litwy kato lickiej; $ 
wspomniany bowiem odczyt y\- osnowie i treści s  
swojej miał być wyjątkowo złośliwy i tendenryj- __ 
ny i miał zmierzać do wykazania . r o s y j s k i e -  j= 
g o  p o c h o d z e n i a  Ostrobramskiego obrazu. By- ® 
łojuź rzeczą ułożoną, że jeśli oględziny obrazu wy- o 
kry ją  istniejące na nim jakieś napisy, greckie, r  
czy słowiańskie, albo wreszcie inicjały, lub mo- 3s° 
nogramy, zjazd in ijrrtnio zaniesie prośbę do stóp *§ 
tronu o zwrócenie (!) obrazu kościołiwi Yvscho- 
dniemu. Rozkazano przy tem surowo zarządowi r 
kościoła Ostrobramskiego św. Teresy, ażeby roz- v- 
poczęta restauracja kaplic}- i przylegających doń ^  
kurytarzy ukończoną została koniecznie do dnia ^  
1. sierpnia^ st. st., t. j. właśnie na c./.as przypą- ^  
dającego zjazdu. Nawiasem można dodać, iż do- f 
zór kościelny nie wydążył z robotami na ów ter- 
min, tak, iż kaplica Ostrobram ska dopiero po \ 
trcp^h^ygodniat-li p1-OW)l(j ZOnyCll w njc.j robót, '

Łzy jej stanęły w oczach i dalej mówiła:
Ale bądź pan spokojnym... Mówiłam 

panu temu trzy tygodnie, że ja Jan k a  kocham... 
Skłam ałam  panu wtedy, bo to uczucie nie było 
miłością, skora ustąpiło jeszcze o Yviele silniej­
szemu.., Jeszcze kilka dni...

W yciągnęła do mnie znów swą dłoń, którą 
z zapałem uchwyciłem i ucałowałem. Miałem 
przed sobą anioła, nie kobietę. Zachwycony 
jej mową, je j głosem, treścią jej słów, odkrywa­
jących nad wyraz szlachetną i piękną duszę, 
zawołałem:

Tygodni... miesięcy! la t! !  jeśli pani za­
żądasz.

— K ilka dni.... — powtórzyła.
Pożegnałem ją i wyszedłem, poJ błogiem

wrażeniem. Z taką istotą! Janek musiałby być 
szczęśliYvym. Myśląc, kroczyłem powoli, zapu­
szczając się coraz dalej drogą, wiodącą Yvśród 
domów, stojących po obu jej stronach.

Nagle uderzy* ranie ruch, panujący yv je­
dnym z nich.

Był to dom, zasługujący już na miano willi, 
najporządniejszy w Zakopanem, który dotąd stał 
pustką i o którym często doktór w rozmowie 
wspominał, dziwiąc się, żc nie znalazł jeszcze lo­
katora.

— Aha! — pomyślałem — uspokoi się ko­
chany Kuobowski. Dziwna rzecz, 4e mi nie nie 
wspominał, i i  nowy gość zjeżdża...

Poszedłem dalej i zapuściłem się aż pod 
mieszkanie doktora, leżące na przeciw njm  koń­
cu wiili Eremy.

Byłem swobodny, jak nigdy. Stanąłem u

sztachet, za któremi zaraz znajdowało się okno 
pokoju Kochowskiego i wołałem.

— Doktorze ! kochany doktorze !
Kochowski zjawił się w oknie.
— A ! pan — z a w o ła ł.
— Przynoszę doktorowi doskonałą w iado­

mość...
— Cóż tak iego?
— Proszę wyjść, to opowiem.
__ Właśnie wychodzę... zaczekaj pan ! już

idę 1
W  kilka sekund doktór był już przy mnie 

i spytał ciekawie.
* Twoja willa widocznie wynajęta.

— N o ! co V co V
— A ! w iem ! wiem ’ — podchwycił tak roz­

promieniając się Kochowski, iż nie okazał naj­
mniejszej dcecpcji z zawodu — jakaś magna- 
tk a  zjeżdża.,, przedwczoraj w yn a jęto  willę, wczo- 
raj zjechały kufry i służba, a dziś już dostałem 
dwa telegramy od B ukryna z Krakowa, czy 
wszystko gotowe.

— Bakryna ?
— Doktór, mój przyjaciel — odparł Ko­

chowski i dalej z  ożywieniem ciągnął — jakaś 
dama do^stu djabłów! W ybijają stancje dywana­
mi i makatami... paki walą z kuchnią i p ircela- 
ną... zjeżdża na mieszkanie, czy co u licha... a 
od rana już jes t tutaj jak iś tapicer z Krakowa, 
umyślnie przysłany, by dama zastała wszystko, 
ja k  w bonbonierce. W łaśnie idę zobaczyć. Chodź 
zemną! Mówią, iż samych dywanÓYr przyszło 
dwie paki.

I
a doktor.

h
l
r-

» owszem — zawołałem zaciekawiony *. 
ktor, nigdy nieYYyczerpany, dalej p raw ił: >
—_ Chwała Bogu! c lm ała! Zakopane się 

podnosi. Gdyby takich więcej przyjeżdżało, to- 
byśrny porośli w pierze i zrobili raj z tej miej- p  
scowości. Ale to mówię panu, jakaś dygnitaraa, r ,  
czy c c .. a nazwisko mi nieznane.

— Któż taa i ? Jakże się nazywa ?
— Baronowa Halem.
— B a r o n o  wa Ha-lem H
— Znasz ? I 

Zdaje mi się, jak b y  mi się. to nazwisko
obiło o uszy, ale jestże to Polka? ^

— Polka... Bukryn pisze „moja znajoma
z Królestwa polskiego, baronowa I talem, osoba *” 
nader majętna, starsza i lubiąca Y Y -y g o d y .“  F

— Baronowa Halem — powtarzałem, ale ^  
napróżno,' bo sobi. nie przypomnieć nie mogłem, *~ 
tylko tyle, że gdzieś coś słyszałem o spolszczałej £  
rodzime baronów łlalemów, osiadłej w kraju.

Tymczasem zaszliśmy do przyrządzonej na i  
przybycie tej damy willi. Mnóstwo wyładowa *■* 
nych pak piętrzyło się w przedpokoju. Ludzie & 
biegali i ustawiali, inni przebijali m akaty i dy- 5 
wany, czyścili okna i podłogi, naprawiali zainki 52 
smarował, zawiasy. Jednem  słowem, ze znajomo- * 
ścią rzeczy przygotowywano wszystko niezbędne 
w mieszkaniu osoby, przywykłej do zbytku i 
dobrego komfortu.

Intrygow ała muif ta  bai onowa Halem, zja­
wisko codzienne gdzieindziej, niezYyykłe w Zako­
panem.

[Ciąg dalszy nastąpi.)
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który li towarzyszyły łatw e do pojęcia wzrusze­
nia i obawy W ilnian, przywiązanych gorąco do 
ukochanego obrazu i przyw ykłych go ogladać 
codziennie wlasnemi oczyma, została dopiero 
otwarta dla pohożnyeh 18. sierpnia st. st. Na 
krótko przed otwarciem zjazdu p. Tirtow, autor re­
feratu o Ostrej Bramie, wyjechał na krótko do 
Petersburga w sprawach służbowych i tam nagle 
zmarł, odczyt zszedł z porządkuj dziennego, a re ­
wizja archeologiczna cudownego obrazu wcale nie 
m iała miejsca z decyzji prezydentki zjazdu, hr. 
Uwarowej — z jak ich  jednak  motywów, nie 
wiadomo.

Doszło już zapewne do waszych uszu, że 
młodzież katolicka na Litwie zmuszana bywa do 
oddawania czci prawosławnym obrządkom. Rze­
czywiście w całej dyecezji wileńskiej (obejmują­
cej dwie gubernie : wileńską i grodzieńską, oraz 
dawny obwód białostocki), stale nałożony je s t na 
uczącą się w zakładach rządowych młodzież ka­
tolicką płci obojga obowiązek asystowania nabo 
żeństwom w cerkwiach w święta dworskie, czyli 
w tak  zwane dnie galowe. Młodzież ta  musi 
oddawać pokłony przy niektórych modlitwach i 
całowaó krzyż prawosławny. Kto nie przypa­
trzy ł się własnemi oczami, jak  się składa ów ha­
racz sumienia katolickiego, ten naw et wyobrazić 
sobie nie może, jakiego wstrętu doznawać przy 
tem musi uczucie katolickie. Słyszałem jedena­
stoletniego chłopca, ucznia drugiej klasy gimna­
zjalnej, jak  opowiadał o tem ze łzami i nerwo­
wą jakąś dywersją. Pasterze nasi, zarówno b i­
skup wileński, ja k  i biskup żmujdzki, walczą, jak  
mogą, z tym przykrym  przymnsem naszej młodzi 
— ja k  dotychczas, walczą bezskutecznie. Jak ą  
miłością pasterze ci otoczeni są wśród litewskie­
go ludu, świadczy o tem przeszłoroczna wizyta­
cja kanoniczna dyccezji wileńskiej w dwóch de­
kanatach powiatu lidzkiego (dekanat lidzki i ra- 
duński), a szczególnie w kościołach i parafjach : 
Lida, Jelna, W awiórka, Niociecz, B iałobruJ, Zo- 
łudek, Szczucyn, Różanka z dekanatu lidzkiego, 
oraz Iszczołna, W asiliszki, Zabłocie, Łuck, Ra 
duń, Necza i Ityozyszki. Ludność, zamieszkująca 
dekanat radońsk', jest czystojkatolicka, w deka­
nacie zaś lidzkim, zwłaszcza na pobrzeżach N ie­
mna, jest raczej mięszana. I  jedna i druga od­
znacza się od dawien dawna niezaehwianem przy 
wiązaniem do Kościoła.

Ostatnia wizytacja biskupia odbyła się w rze- 
nej djecezji przed 82 laty; dokonał jej ks. bi­
skup Adam Krasiński. To też teraz stęskniony 
za pasterskie/u błogosławieństwem lud tysiącami 
tłoczył się do świątyń, zabiegał powozowi bisku­
piemu drogę i w itał z zapałem nieznanego do­
tychczas pasterza. W  tych niewinnych objawach 
katolickich uczuć, władze widziały polityczne 
niebezpieczeństwo. Łuki tryumfalne policja za­
wzięcie rozrzucała, rozpędzała dzieci, ubrane 
biało i rzucające kwiatki, tak , że biedactwo chro­
niło się w rosnące przy drodze żyto i dopiero 
na Jany znak, kiedy już „sprawnik" lub „uria- 
dnik" odjechał, zgromadzały się znowu, oczeku 
jąc  na przyjazd biskupa. Kilkoro takich dziatek 
aresztowała policja za opór w ładzy! W e wsi Ł&- 
godach, między Iszczołną a Różanką, urjadnik, 
spostrzegłszy z daleka przygotowany dla bisku­
pa stół z krucyfiksom i zapalonemi świecami, 
puścił się cwałem na koniu, roztrącił gromadę, 
ubalił koniem stół i połam ał krzyż- oburzenie 
ludu było ogromne. Biskupowi towarzyszyło tyl 
ko sześciu kapłanów, spowiadano więc od świta 
do ‘nocy, po k ilka tysięcy osób przystępowało do 
bierzmowania — biskup udzielał sakram entu 
z przerwam i do 11. godz. w nocy pray pocho­
dniach Policja asystowała w kościele i na cmen­
tarzu przy bierzmowaniu i spowiedziach nieustau- 
nie, aby prawosławni nie przystępowali do sa­
kramentów katolickich.

T a asystencja władz policyjnycL przy ad 
miniatrowaniu sakramentów św. w kościele, jest 
innowacją w stosunkach kościelnych na Litwie.

Po kurnych chatach litewskich łatwo się 
spotkać z ciekawą broszurą, rozdawaną darmo, 
lub też za bardzo tanio pieniądze i w wielkiej 
ilości egzemplarzy. Broszura, UruWwana i wy­
dana w W ilnie w dwóch językach (po rosyjsku 
i po polsku — polszczyzna licha, pełna rusycy­
zmów), nosi ty iu ł: „Odpowiedź na wydaną za
granicą broszurę „O prześladowaniu Kościoła 
rzymsko- i grecko katolickiego i jego wyzna­
wców przez schyzmę.“ Wilno1 1874J str. 124." 
Rzeczona broszura opowiada włościanom, ja k  to 
przodków ich ogniem i mieczem przez lat 400 
nawracano na „łacinizm", a j.°,k się io teraz1 ła ­
godnie i serdecznie w ciągu lat 10 odbył po­
wrót wnuków na łono w.ary ich ojców. W  jakim  
tonie i stylu pisana jest owa b r^ z u ra , tfiech po­
służy za dowód kilka dosłownych ustępov. z pol­
skiego tekstu. I tak  na stronicy 1 powiedzianą - 
„Przyłączenie unitów do cerkwi prawosławnej, 
dokonane w rolcn 1S39 na Litwie, m fiło ! ma 
bez wątpienia nader ważne znaczenie. W ym y­
ślona i sporządzona polskimi Jezuitam i unja, bę­

dąc podtrzymywaną wszelkiemi środkami pań- 
stwowemi, m ająca na Celu zniszczenie wszelkich 
śladów prawosławia, a z niem i ruskiej narodo­
wości w prowincjach rusLich i pracująca w tym 
kierunku w przeciągu prawie 300 lat, okazała 
się przy tem wszystkicm w końcu d c  tyła słabą, 
iż dostatecznie było popracować lat dziesięć (od 
1828 do 1839), aby ją  doprowadzić do własnego 
zawyrokowania sobie śmierci ręką  swoich przed­
stawicieli, ja k  wiadomo, na synoazie w Płocku 
12. lutego 1S39 r .“ (str. 1—2 .

„Kłamstwem jest, jakoby za wierność K o­
ściołowi św. z Polski powy wożono w głąb Mo­
skwy biskupów rzymsko katolickich i unickich, 
pokasowano klasztory, poz&syłano księży na Sy­
bir, albowiem za przywiązanie do 3wej wiary 
rząd rosyjski nikogo nie prześladuje, a że nie­
którzy biskupi i księża zostali rzeczywiście wy­
słani z kra ju  do drugich gubernij (lecz nie na 
Sybir), że niektóre klasztory skasowano, to nie 
za przywiązanie do katolicyzmu - unji, ale za 
to, że nie pomni na swoje powołanie i obowiązki, 
mięszali bię do rzeczy, które zupełnie do nich 
nie należały..." (str. 107) itd. itd.

 K R O N IK A . ’"  ~
Pamiętajmy o fundacji imiema Tadeusza 

Kościuszki,

Djarjusz lwowski,
S o b o ta  24. lutego.
Teatr hr. Skarbka: „Flirt," kocaedja w 4 akt. 

M. Bałuckiego. Początek o godz. 7. wieczorem.

Nekrologja. W Bolechowie zmarła d. 7. bm. u 
swej córki Barbara % Komorowskich K a 1 i t o w a, 
wdowa po naczelniku powiatowym, po długich cier­
pieniach w wieku 91 lat, zostawiają? po sobie, jak 
tyle podobnych Lolek — cenną pamięć pięknych 
pozymiotów ducha, jako najgorętsza patrjoika z lat 
1830 i i863. Sp. mąż jej, jako urzędnik, był wy­
soce cen ony przez szlachtę i lud okoliczny, a został 
zawieszony w urzędowaniu za to, że tak on, jak i czci­
godna małżonka jego śp. Barbara, opiekowali się 
uwięzionymi powstańcami i umieli dzieci swe na­
tchnąć gorącą miłością Ojczyzny — jak tego dowiódł 
ich syn Karol (znany pod pseudonimem pułkownika 
Rębajły w dziejach r. 1863). Śp. Kalitowa była też 
prawdziwym wzorem miłującej kraj obywatelki i 
polskiej matrony. Czczona i kochana przez wszystkich, 
którym było dane spotkać ją na drodze swego życia, 
miłością odpłacała społeczeństwu za miłość — w 
niejednem też nieszczęściu przyniosła ulgę, niejedną 
łzę otarła swą dobroczynną dłonią. Była i umiała 
być — gdzie potrzeba — prawdziwym aniołem po­
ciechy, a posłannictwo to swoje spełniała zawsze z 
prawdziwą słodyczą i tą wzorową skromnością, która, 
cechuje wszystkie wielkie serca i wzniosłe dusze. 
Cześć jej pamięci! Oby ta ziemia, którą tak gorąco 
kochała, była jej lekką! -- Dnia 21. bm. zmarł w 
Krakowie Adam Lr. M y e i e L s k i, syn śp. Feliksa 
i Eomanji z Rutkowskich Mycieiskicli, w 34 r. życia. 
— Ks. Jan S t c t k i e w i c z, gr. kat. kooperator 
z Horodenki, przeżywszy lat 2S, a 3 kapłaństwa, 
zmarł d. 2. bm. Kołomyb

Kalendarz. Sobota (24.): Macieja Ap. Wschód 
słońca o godzinie 7., zachód o godzinie 5. minut 29.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), dropie, pardwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Ka l e n d ,  r y b a c k i .  W lutyu nie wolno łowić 
ruka samca i samicy , uaWuAapt »>vLiQ 
gałiinkT ryS^jiTefl mają przepisaną miarę. W dnie 
słoneczne między godziną U . a 2. łapać na wędkę: 
karpie, głowaclcic, lipienie, okonie, szczupaki, płotki, 
czerwionki i bolenie — węgorza na wędkę nocną.

Urźędnlcy Wydziału krajowego, pragnąc uczcić 
pamięć Oktawa Pietruskiego, swego długoletniego 
szefa i przyjaciela 5 postanowili na zgromadzeniu, od­
bytem welorąj: 1) złożyć skromny wieniec na tru­
mnie z odpowiednim napisem; 2j wyrazić kondolen- 
cję wdowie przez deputaeję w tym celu wybraną ;
3) nrządzić nabożeństwo żuło one za duszę zmarłego;
4) utworzyć fundację dobroczynną imienia Oktawa 
Pietruskiego, a fundusz na ten cel potrzebny zebrać 
w ciągu lat dwóch w drodze dobrowolnych składek. 
Począt* k tym względzie już zrobiony — jak się 
dowiadujemy?”złożono bowiem kwotę 100 zł. na ksią­
żeczkę kasy osźćżbdności.

Biura i kasy Wydziału krajowego otwarte będą 
dziś z powodu pogrzebu ś. p. Oktawa Pietruskiogo 
tylko od godziny 0. — 10. rano.

§  ma dwa końce! Stara ta prawda znalazła 
nowy dowód. Konfiskatę odezwy komitetu Kościuszko­
wskiego — sąd lwowski zatwierdził, podczas gdy 
sąd krakowski odrzucił wniosek na konfiskatę.

Ze sfer kolejowych. Między kandydatami na 
posadę zastępcy dyrektora ruchu w Krakowie po ś. p. 
Władysławie Słoniuskim, wymieniają, jak donosi 
Glos narodu, w pierwszym rzędzie p. Horoszkio- 
wieza, b. inspektora ruchu w Nowym Sączu, obecnie

„astępcą naczelnika kolejowego biura wojskowego we 
Wiedniu.

Tegoroczny pobór główny wojskowy odbędzie 
się w realności pod 1, 46 ulica Kopernika, w czasie 
od 14. do 22. marca rb. włącznie z wyjątkiem świąt 
i niedziel — i rozpocznie sic każdodziennie o godzi­
nie 9 rano. Na mocy ustawy z dnia 11. kwietnia 
1889 nr. 41. dz. p. p. (§§. 7. i 38.) powołane są 
do tegorocznego poboru wojshov-ego trzy- klasy wieku, 
a mianowicie: urodzeni w latach 1873, 1872 i 1871 
czyli ci popisowi, którzy w goku bieżącym kończą 
2 1', 22 i 23 rok życia.

Grono miłośników teatru  w Krakowie —
jak donosi Czas — powzięło piękną myśl zawiązania 
Towarzystwa funduszu emerytalnego artystów sceny 
krakowskiej! Dotychczasowy fundusz, powstający z ma­
łych kwot, odciąganych od gaż aktorskich, jest wprost 
niedostateczny; to też artyści krakowskiego teatru nie 
mogli liczyć na dostateczne zaopatrzenie w chwili, 
kiedy im wiek dłużej na deskach pracować nie po­
zwoli. Dlatego też Kraków byf zawsze uważany za 
mdzaj etapu, prowadzącego do Warszawy, gdzie się 
artystom uśmiecha nadzieja spokojnej i dostatecznie 
zabezpieczonej starości. Myśl utworzenia funduszu, 
któryby temu brakowi zapobiegł, a temramem zacie­
śnił węzły, łączące lycli artystów z krakowską sceną 
i publicznością, jest więc bardzo użyteczna i na 
wszelkie poparcie zasługuje.

Handlarzom żywego towaru, w których obfituje 
Bukowina, powiodło się przed rokiem uprowadzić z 
domu rodzicielskiego młodą, a niezwykłej piękności 
córkę Saula Rosenzweiga, zamieszkałego przy ul. 
Kuczurmarskiej w Czerniowcaeh. Usilne poszukiwania 
rodziców nie odniosły skutku. Dopiero przed kilkoma 
dniami niepocieszony ojciec otrzymał list od swej ■ 
córki. Handlarze sprzedali ją do domu rozpusty w 
Stambule, gdzie jest traktowaną, jak niewolnica. Nie 
nadaje się do ogłoszenia przebieg okropnego losu, 
jakiego biedna dziewczyna tam doświadcza. Błaga 
ona rodziców, by zapomocą władz uwolnili ją z be­
stialskiej spelunki. Rodzice odnieśli się do austr.- 
węg. konsulatu.

2  toru łyżwiarskiego. W  niedzielę 25. lutego 
br. urządza Towarzystwo łyżwiarskie dla młodzieży 
poniżej "lat 14 wyścig zręczności, mający polegać na 
przesuwaniu się w biegu przez wylot rządem usta­
wionych beczek na torze lodu, przyczem dla odzna­
czających się sUsowne nagrody rozdzielone będą Po 
cząwszy zaś już od godz. 3. z południa, orkiestra 
wojskowa 24. pułku rozpocznie produkcje swoje, 
które trwać będą aż do późnego zmroku.

Temperatura. Barometr opads. Średnia tem- 
pratura w tym czasie była — 9'2°C., najwyższa 
— 4‘8 ’C., najniższa - •  14'0“C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie południowy o średniej 
prędkości 4 m/sek; średnia temperatura doby pod­
niesie się do — 6"C., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 80 
proc.: opadu nie będzie, pogoda.

Żywa pochodliia. Onegdaj w Czerniowcaeh prze­
chodnie na ul. Żydowskiej oglądali niezwykłe zja­
wisko. Pewna .przekupka, która tam sprzedaje owoce, 
porwała się naraz od straganu i biegała po ulicy, 
cała w płomieniach. Kilka osób rzuciło się na ra­
tunek. Żywą pochodnię posadzono w głębokiej ka­
łuży błota i w ten sposób powiodło się ugasić go­
rejącą odzież. Okazało się. że przyczyną niezwykłego 
pożaru był garnek z węglami, który przekupka dla 
ogrzania się umieściła pod fałdami sukni. Od roz­
żarzonych węgli zatliło się wakowane ubranie, a na­
stępnie spódnica, wiatr zaś rozdmuchał ogień. Bie­
daczka tymczasem drzemała i spostrzegła fatalną 
sytuację dopiero .wówczas, kiedy odzież była już w

przekupkę jednak nie zmartwiło tak dalece, jak oko­
liczność, że z wypadku skorzystało kilku łobnzów i 
rozkradli jej ze straganu jabłka.

Tlapad wilków. Okropny wypadek zdarzył się 
w Nowosielicj d. 18. bm. Gromada wilków, opadła 
wracającą z pola włośeianką Katarzynę Czoban. Głodne 
bestje rozszarpały nieszczęśliwą kobietę tak, że z po­
zostałych członków i strzępów odzieży zaledwie zdo­
łano stwierdzić identyczność.

W ieczonk litsracko-muzyczny urządzony sta­
raniem kasyna mieszczańskiego w Przemyślu dnia 
18. b. m., na pamiątkę pomordowanych braci za 
wiarę w Krożaeh, ściągnął licznych słuchaczy, którzy 
przy każdej sposobności patrjotycznej dają dowód, żo 
sprawy narodowe gorąco odczuwają.

Nader sympatyczny program, rozpoczęto odczy­
tem „Polacy pod zaborem rosyjskim", wygłoszonym 
z całą znajomością stosunków moskiewskich w Kon­
gresówce, który przyjęła zgromadzona publiczność 
z wifilkiem uznaniem dla szanownego prelegenta S. 
W dalszym ciągu chór „Sokoła11 pod batutą ks. dr. 
U., odśpiewał klika przepięknych pieśni. Gra na 
fortepianie, jakoteż śpiew solowj i deklamacja przy­
czyniły się niemało do uprzyjemnienia wieczorku.

Studenta gimnazjalnego, który d. 3. bm. czyn­
nie znieważył profesora gimnazjalnego w Samborze, 
w czasie nauki szkolnej skazano d. 21. bm. w ob­
wodowym sądzie tamtejszym za zbrodnie ciężkiego 
uszkodzenia ciała na trzy tygodnie więzienia.
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(C iąg dalszy.)

— Żywiły głęboko to przekonanie — oświad­
czył Oktawiusz. — Ale, ja k  sam powiadasz, po­
zory świadczą przeciw tobie. Jeśli wypowiesz mi 
WBzystko, wszystko bez żadnej  ̂osłony, może 
znalazłbym dla ciebie radę, ale jak  dotąd, nie
widzę jej. .

— Uważam cię za mego przyjaciela, r  an 
ksie — przemówił Roger poważnie. Sądzę, że 
znasz mnie zbyt dobrze, byś naprawdę uwierzył 
w mój udział w tak  straszliwej zbrodni.

— W  Jarlchester byłem prawie przekonany, 
że M ebtane popełnił samobójstwo. Byłbym  też 
trwał w tera przekonaniu dalej, gdyby nie 
przedłożone sądowi przysięgłych pudełeczko pi­
gułek, pochodzące z Ironfields. Udałem się 
tedy do apteki W oska, która właśnie wydała 
owe pigułki i tam odkryłem, że pierwotnie było 
ich w pudełeczku dwanaście. Ponieważ zaś, jak  
stwierdziłem, sześć wziętych zostało, powinno 
było zostać sześć tylko.

— Słusznie. A jednak, przypominam sobie, 
przeliczając je  w Jarlcherster, znalezmno osin
pigułek. . .

— Owóż wedle mojego przypuszczenia, dwie 
dorzucił nieznany sprawca zbrodni

— Cóż daiuj V
—  Zaniosłem pigułki do dra Japixa. Zana- 

izował on je  Wszysk id : pokazało się, że pod­

czas gdy sicdin z nich było niewinnemi piguł­
kami wzmacniająeeini, ósma zaw ierała zabójczą 
dozę morfiny.

— Co? — zawołał Roger, zrywając się. — 
Melstane zginą! więc skutkiem otrucia morfiną?

— - Nieinaczej... Rozumiesz teraz ('...✓Morder­
ca, ktokolwiek był nim, wrzucił do pudełeczka 
dwie pigułki, z których każda w ystarczała do 
zabicia. M elstane, nic nie przeczuwając, zażył 
jedną i zginął, w drugiej znalazł dr. Jap ix  ilość 
narkotyku . w ystarczającą do zabicia dwóch 
ludzi.

— 1 ja k  ty  zdołałeś to w ytropić?—zawołał 
Roger ze szezerem zdumieniem. —Ale czemuż mam 
zawdzięczać, że mnie łączysz ze sprawą mor­
derstw a?

— Alboż twierdzę coś podobnego?—szybko 
pr.serwj ł  mu F anka.—Twierdzę jedynie, iż prze­
mawiają przeciw tobie bardzo podejrzane okoli­
czności, naprzykład to, żc sam miałeś do dyspo­
zycji pigułki morfinowe.

— Wiesz już o tem ? — zapytał Roger 
w osłupieniu

— Wiem od d ra  Japixa.
— T ak!... Istotnie on mi jc  zapisał — rzekł 

Axton, zrywając się z krzesła.— Przyznaję, że Io 
wygląda bardzo podejrzanie, ale nie mogę nic 
powiedzieć dla twego Uspokojenia... Czy pozwo­
lisz mi oddalić się na chw ilę?

— Nie pleć bredni — gniewnie rzekł Fanks. 
— Naturalnie !....

Axton nie mówiąc ani słowa, opuścił pokój. 
Zdziwienie F anksa wzrosło skutkiem  tego je ­
szcze bardziej. Po kilku jeduak  chwilach A xton 
powrócił i podał detektywowi pudełeczko pi 
gulek.

— Oto p igułki—rzekł, siadając napowrót.— 
Przelicz je , a przekonasz się, że tylko jednej

brakuje... Pierwotnie było ich dwanaście... Z a­
żyłem jedną jedyną, a nic widząc żadnego sku­
tku, pozostawiłem resztę w pudełeczku... Czy 
cię to uspokoi ?..,

— Zupełnie ! — zapewnił go Fanks, licz.ąc 
pigułki. Istotnie, że jedenaście !

— Jeśli masz jeszcze dalsze wątpliwości, 
możesz interpeluwać \Voska, który te pigułki 
sporządził.

— Zbyteczne — W ierze ei.
— W olałbym jednak, gdybyś to uczynił, 

zauważył Roger.
Dobrze, odparł Fanks, chowając pi­

gułki spokojnie do kieszeni, zapytam W oska 
jutro. Ponieważ nie uspokoiłeś mnie co do tego 
punktu, a ja opowiedziałem ci moją bistorję, 
wyjaśnijże mi, ja k  się zapatrujesz na n ią?

Roger pobladł i um ilkł na chwilę.
— Fanksie — rzek ł uroczyśeie,—ty obsta­

jesz jeszcze ciągle przy swem podejrzeniu, a kto 
wie, czy nie obstawałbyś przy niem jeszcze 
silniej, gdybym ei o wszystkicm opowiedział. 
Cóż wtedy ?

  Co wtedy ? — powtórzył wesoło O kta­
wiusz. — Ha, rzecz prosta.’ Znam  twój cha­
rak te r i nie wierzę, byś mógł r o z m y ś ln i e  popeł­
nić morderstwo. Jeśli więc wszystko mi opo­
wiesz, to wspólnie zabierzemy s'ię do w yszuka­
nia winowajcy.

— Dobrze.—Niczego bardziej nadto nie' pra­
gnę, powiedział Roger, jakkolw iek idzie mi je ­
dynie o to, by odzyskać twe zaufanie.

— Opowiadaj przeto.
— Szczegóły najważniejsze wy łuszczyłem ci 

już w Jarlchester — odparł Axton, wpatrując 
się w ogień, płonący na kominku. — Ale dodać 
winienem jeszcze, co zataiłem. Judytę Yarlins

Z Krakowa telegrafuję, że drugim wiceprezy­
dentem miasta został radca magistratu p. Piotrowski.

W Kołomyi, zadusiło się troje dzieci izraeliekich 
2, 4 i 6-letnie Matka odeszła na mi-sto, zamknąwszy 
je w izbie. Dzieci bawiąc się zapałkami, zapaliły 
słomę na łóżku, a wskutek dymu udusiły się.

Samobójstwo. Onegdaj odebrał sobie życie wy­
strzałem z karabinu Pekaniec, kapral policyjny. 
Zwłoki odstawiono do Kostnicy wojskowego szpitalu.

Darowanie kary. Cesarz darował resztęjjKary 
50 więźniom, a między tymi: 4 we Lwowie, 4 w 
Stanisławie, 5 w Wiśniczu i 2 w zakładzie kary 
dla kobiet we ijwowie.

Polski wyraz w sejmie bukowińskim. Czyta­
my w czerniowieekiej Gazecie PuUhiej: W sejmie
bukowińskim, gdzie dotychczas rozprawiano po nie­
miecku, wyjątkowo zaś po rumuńsku i rusku — dał 
się raz przecie słyszeć język polski! Prosimy „auto­
chtonów11, aby się nie przelękli, był to bowiem tylko 
jeden, jedyny wyraz. Kiedy ua ostatniem posiedze­
niu sejmowem marszałek kraju, ogłaszając wynik gło­
sowania na członka Wydziału krajowego, oznajmił, 
że został wybranym p. dr. Bazyli Wolan, wtedy 
z grona posłów dał się słyszeć polski okrzyk: 
H ańba! W sejmie bukowińskim słyszeliśmy już 
dość mów wygłoszonych w językach niemieckim, ru ­
muńskim i ruskim, ale kto wie, czyli nie najtrafniej 
określił sytuację ten jeden jedyny polski wyraz...

Kurtyna Siemiradzkiego, wysłaną będzie z Rzy­
mu do Krakowa w końcu lutego.

„Polityka a kiełbasa". Pod tym złośliwym na­
pisem umieściły rozmaite pisma następującą notatkę • 
„Organ pilzneńskieh Młodoczec-hów, llla s  Naroda , 
ogłosił niedawno kilka listów poufnych czesko-nie­
mieckiego posła Eiina, w których były rzeczy, jakie 
czesko-niemieccy politycy radziby z chęcią w taje­
mnicy zachować. Krzyczano o zdradzie. Teraz wyja­
śnia się, jaką drogą Hlas Naroda  przyszedł do po­
siadania listów posła Eima. Stare papiery po niebo­
szczyku pośle Trojanie sprzedano pewnemu rzeźni- 
kowi, którego sklep styka się bezpośrednio z lokalem 
redakcyjnym Ulasu Naroda  Gdy tedy członkowie re­
dakcji posyłali tam po kiełbasy, dostali je zawinięte 
w listy posła Eima do posła Trojana.

To samo zdarzyło aiy w innym wypadku. Mia­
nowicie list, w Którym lekarz więzienny Lewin w r. 
1378 donosił Puttkamerowi o powodzeniu i narodowo- 
liberalno-patrjotyeznych zapatrywaniach Nobilinga 
(który swego czasu Liebkneeht — ku niemałemu 
osłupieniu Puttkamera i całego parlamentu — odczy­
tał), pochodził również od masarza.

LerKiew sonorna w Warszawie. W zabranych 
prowincjach rozesłano do obywatelstwa wiejskiego na­
stępujący okólnik : „Pan jenerał-gubernator warszawski 
listem z dnia ZE.) 25. lipca 1893 roku za numerem 
789. zawiadomił mnie, iż w odezwie swojej, zamie­
szczonej w gazetach, wyraził silną ufność, że zacna 
rosyjska szlachta przyjmie sympatycznie przedsięwzięte 
przezeń wystawienie nowej prawosławnej sobornej 
świątyni w Warszawie, wywołane nieodzowną jej po­
trzebą nietyllo dla zaspokojenia religijno-moralnych 
potrzeb mieszkającej tam prawosławnej rosyjskiej lu­
dności, lecz i w interesach państwowych pierwszo­
rzędnej wagi. Z tą silną ufnością jenerał-gubernator 
zwrócił się do mnie, jako do marszałka szlachty, 
z usilną prośbą, aby nie odmówić pomocy w zbiera­
niu ofiar w miarę możności szlachty, której jestem 
marszałkiem, na wybudowanie rzeczonej świątyni. 
Mając na uwadze, że pp. szlachta z innych powiatów, 
nie należący do wyznania prawosławnego, przyjęli 
przez swoje ofiary udział w budowaniu powyższej 
świątyni, poczytuję sobie za obowiązek, zwrócić się do 
pana z prośbą o złożenie datku na ten cd w prze­
konaniu, że pan w Łnpełności sympatyzuje z dobrem
nu ogólnej! os iy*o- Ł n  l - i  d i  ( td U U  id
korporacji rosyjskiej szlachty przez brak sympatji dla 
sprawy ogólnc-państwowej. Proszę przyjąć zapewnienie 
głębokiego szacunku i gotowości do usług pańskiego' 
uniżonego sługi (podpisany joden z marszałków kraju 
zabranego).11 Jak widzimy powyższej odezwy, żąda­
nie datków na budowę prawosławnej cerkwi w War­
szawie jest wystosowano nietylko ogólnikowo do oby­
watelstwa wiejskiego w prowincjach zabranych, ale 
wprost du Polaków i katolików, bo Rosjan „nie na­
leżących do wyznania prawosławnego" nie ma i we­
dług prawa nawet być nie może. Jeżeli się zważy, 
że tak zwoni marszałkowie szlachty są od r. J 863 
urzędnikami, mianowanymi przez rząd nie dla ochra­
niania interesów szlachty, ale dla jej nadzorowania, 
że v, ioc są oni w gruncie rzeczy niejako organami 
policyjneini — nic ulega wątpliwości, że wezwanie 
do składek, od nich pochodzące, ma charakter rzą­
dowego nakazu, którogo bardzo trudno nie spełnić.
Każdy obywatel Polak, który nie chce się narazić na' 
tysiączne szykany administracji rosyjskiej, będzie 
m u s i a ł  p r z y c z y n i ć  s i ę  do budowy cerkwi, bę­
dącej godłem i środkiem do walki z katolicyzmem i 
polskością.

Nowy zwierzyniec w ra terze otwarty zosta­
nie w maju z areną i różnemi widowiskami; mają 
tam już niedźwiedzie swoje jaskinie, wilki swoje 
nory i skały, są gaje, po których kozico będą się 
przechadzać. Przedsiębiorstwo będzie pono na skalę 
stołeczną prowadzone.

ujrzałem  po raz pierwszy w Ironfields. Przy by 
łom z Londynu z listami polecająe.emi do mister 
Mar son a, który też zaraz otworzy! mi dom swój. 
W yraził on nawet życzenie, bym staL  u niego 
zamieszkał. Jakkolw iek jednak  jestem  biedakiem, 
nie pozwoliła mi na to duma i osiadłem na pen­
sji pani Brater.

— Znam ją.
— Skądże 'i
— Odwidziłem tam  pana Guinaud.
— W  takim razie pogratulować ci znajomo­

ści. To typ arcy-łotra. Byl on wielkim przyja­
cielem M elstane’a, obaj zaś zionęli przeciwko 
mnie wściekłą nienawiścią. N ie  wiem, jaki mial 
powód do tego Judas. N i e n a w i ś ć  M elstane’a na­
tomiast j e s t  dla mnie z u p e łn ie  zrozumiałą wobec 
tego, że położyłem koniec ego tajnym schadzkom 
z miss I.larson p r z e z  to, i i  o wszystkicm powiado­
miłem Judytę.

— Z jakiegoż powodu V
— Ponieważ Melstane był skończonym nę­

dznikiem, a ja , jako człowiek uczciwy, uważałem 
za obowiązek, nic dopuścić do tego, by lekko­
myślna młoda dziewczyna związała się z nim na 
całe życie. Byłby °r> niezawodnie prędko do 
grobu ją  wpędził. Judy ta  dowiedziawszy się o 
tych sciiadzkaoli, zabrała Florę do Ventnor. 
Towarzyszyłem im do Londynu. Zabawiwszy tam 
czas jakiś, pojęciu*i r a  wyspę W ight. W krótce 
potem i ja  podążyłem za niemi. Po uaszym po­
wrocie, około połowy października, domyśliłem 
się, żc Melstane znowu widział się z Florą. Po­
wiedziałem mu to w oczy, skutkiem czego o o aj 
posprzeczaliśmy się gwałtownie. Następnie wy­
jechałem  do Londynu. Tam otrzymałem od 
miss Vai lins wiadomość o zaręczynach Flory ze 
Spolgerem i o projektowanym wyjeździe Melsta- 
ne’a do Jarlchester.

Gaże arty8iów Aleksander Giiardi zawarł 
z dyrekcją teatru „an dci Wien“ dalszy ifóńtrakt na 
czas od 1 października br. do końca maja 1895 r., 
a więc na przeciąg ośmm miesięcy Gaża jtgo za 
ten czas wynosi 21.000 zł., przyczem dyrekcja bierze 
na siebie opłatę podatków.

Wpływ gorsetu na serce. W czasopiśmie le­
karek iem Th-. New-York Medie. Journ. Sargeut 
podaje wyniki doświadczeń, przeprowadzonych u 12 
dziewcząt w celu wyjaśnienia, jaki wpływ wywiera 
gorset na serce. Dziewczęta przebiegały 440 jardów 
m.przemian to w gorsecie, to bez niego Bieg trwał 
2 /, minuty, a doświadczenia powtarzały się co drugi 
dzień. Przed doświadczeniem liczba uderzeń serca, 
wynosiła przeciętnie 84, po biegu zaś 152 na mi­
nutę. Obwód taki wynosił 25 cali. Na drugi dzień 
po włożeniu gorsetu talja zmniejszyła się do 24 cali, 
a puls po biegu dochodził do 168. Osolom, u któ­
rych puls przewyższa 160 na minutę, zabrania się 
wysiłków fizycznych, z powodu łatwo zdprzyó się 
mogących groźnych następstw, a w lakiem właśnL 
położeniu znajdują się kobiety, ściskające sic gor­
setem.

Samobojsiwa we Francji. Styczniowy zeszyt 
Zdrowia  podaje (podług Rer.ie scieutifigub), kilka 
danych liczbowych, tyczących sie samobójstw we 
Francji. Otóż okazuje się, iż od r. 1866 do 1890, 
liczba samobójstw wzrasta mniej więcej co 2 lata o 
1 przypadek śmierci na 100.000 IM ilości. W  rokn 
1890 liczba/samobójstw we Francji wynosiła 8410, 
z których 6576 popełnione b.^ły przez mężcżyzi,, a 
1834 przez kobiety. Podług Hamburger Freisinnige 
Ztg., wskutek pijaństwa w Prusach, w przeciągu 
roku 500 osób z-akończyło życie samobójstwem, 1200 
zań osób zmarło na delirium tremens (obłęd wskutek 
przewlekłego zatrucia alkoholem).

Orawing-rooms. Królowa Wiktorja opuszc^t wy- 
spę 'Wight, udając się do Windsoru. Do Londynu 
przybędzie tylko na pierwsze z czterech przyjęć u 
dworu, t. zw. „drawing-rooms". Ponieważ dotychczas . 
liczba dam, przedstawiających się królowej, była zbyt 
wielką, ograniczono ją zatem do dwustu debiutantek 
na każdy r az , a  autem 800 młodych, wstępujących 
w świat „ladiesu będzie mogło ucałować rękę królo­
wej. Dawniej każda z dam prezentowanych miała 
prawo przedstawić córkę swą. lab znajomą. Przywi­
leje dam, przedstawianych u dworu, polegają tylko 
aa tem, iż mogą być obecne na jednem z „drawing- 
iuOius". Ograniczenie to nie odnosi się do dam ciała 
dyplomatycznego i do żon ministrów Prezentacja, za­
rządzona przez lorda szambetana, jest rzeczą dość- 
trudną dla młodych miss. Za życia swego słynna Ta* 
glioni uczyła je gracji i ukłonów. Składa się trzy 
przed tronem, trzymając ogromny bukiet i wachlarz; 
jednocześnie trzeba mieć rękę swobodną, aby ootKną 
ręki królowej przy składaniu na niej pocałunku ; 
płzj tem trzeba uważać, aby się nie zaplątać w tren, 
jakko'wiek niesiony jest przez pazia. DeoiuiantKi, 
przed wkroczeniem na salę, oglądane są uważnie przez 
szambelana; toalety ich wiany być zastosowana ściśle 
do przepisów : kolor i długość rękawiczek, wycięci* 
stanika (bardzo dyskretne), uczesanie (bez grzywki), 
wszystko to jest określone dokładnie. Nie wszybcy 
mężowie mają prawo wejść z małżonką na salę. 
Trzeba być poprzednio przyjętym przezj ks. Walji 
w pałacu Saint James. „Drawing-rooms" odbywają 
się w pałami Bnckiugham. Ze względu na wiek swój, 
królowa przyjmuje siedząco, dawniej stała przez cały 
czas, to też czuła się nieraz tak zmęczoną, iż w po­
łowie ceremonji ustępowała miejsca której z księżnych 
krwi.

0  Maurycym Jokaju wygłosił wczoraj odczyt 
w Kolo literackiem p. dr. Kazimierz Os l as  zew=ki -  
B a r a r o k i .  Niezwykle sebrkna w salonach
iWta piiWttżiiósc ungroiziła prelegenta długotewa-
łemi oklaskami.

Jak się dowiadujemy, z oKazji wczorajszego od­
czyta ma Koło wysłać telegram gratulaoyjny do czci- 
gudnego jubilata węgierskiej literatury

Rozbójniczy napad. Ofiarą onegdajszego napadu 
pod 1. 19 przy ulicy Sapiehy hył artysta-rzeźbiarz p. 
Anton! Popiel

Wróciwszy z pracowni około godziny 6. wie­
czorem do domu, zastał mieszkanie odemknięte, a w 
niem nieproszonego gościa z przygotowaną gardeiobą 
wartości przeszło 200 zł., którego powalił na ziemię, 
a sam, chcąc ptaszka zamknąć w mieszkaniu, wy­
biegł z pokoju. Sprawca, podniósłszy się, szarpnął 
za drzwi i w sieniach rozpoczął 10-minutową walkę 
z p. Popielem, wśród której ostatni został zraniony 
ciężko w Lwy bok i rękę W walce zerwa-i z napa­
stnika palto, czapkę i szalik i biegł za nim aż na 
ulicę Lipową, mimo jednak głośnego wołania o po­
moc, nie znalazł ani przechodni, ani stójkowego, po- 
czem, z powodu upływu krwi, osłabiony, wrócił do 
mieszkania.

O wypadku zawiadomiona policja czyni energi 
czno poszukiwania za sprawcą, którego pn garderobie 
pozostawionej łatwo wykryje.

Z ruchi to^trzystw. W  sobotę dn ia  24. lutego o. r 
o godzinie 7. wioezór odludzie  się w sali ratuszowej walne 
zgrom adzeń c 'luw arzystw a „Teatr.i Indowego".

Z i „Sokola11 Ićoneeit rauzyhi wojskowej oO. p. p. pod 
kierownictwem kapelm istrza p. Roiła, odbędzie s;ę w ..ie-

— Skądże ona wiedzi iła  o tera ?
—  T e g o  nie potrafią wyjaSnić. Może powie­

działa to jej Flora, poinformowana oczywiście o 
-wszystkiem prze a swego wielbiciela. Ale mc 
umiem sobie wytłumaczyć, dlaczego właściwie 
w ybrał się Melstane do Jarlchester?

— Nie domyślasz sit} nawet przyczyn? — 
zapytał Fanks, badawczym mierząc go wzrokiem.

Sprawa ta  je s t dla mnie całkiem  ciemna.
— ffui... Cóż dalej?
— Judy ta  piosiła, abym pojechał do Jarl- 

chester i tam czekał na przybycie M elstane’a, 
od którego miałem wydostać pakiecik listów 
Flory, znajdujących się w jego posiadaniu.

Dalej, d a le j! — nawoływał F anks, coraz 
bardziej zaintrygowany.

— D la zachowania pozorów, urządziłem wy­
cieczkę pieszą do Jarlchester. Tam  doszedł mnie 
drugi list Judyty, w którym donosiła ona, że 
Melstane już opuścił Ironfields i znajduje sie w 
drodze do Jarlcuester. W  dniu, w którym miał 
on przybyć, urządziłem wycieczkę pieszą, z któ­
rej miałem wcześnie wrócić. Niestety, zb łądzi­
wszy, dostałem się dopiero późnym wieczorem 
do Jarlchester. Dowiedziałem się, że Melstane 
już przybył i że poszedł do łóżka.

— Czy wypytywałeś się o to?
— N i e ; pytałem  tylko, czy przybył kto 

obcy. Odpowiedziano mi, te  istotnie przybył ja ­
kiś gość z Londynu, a — wedle opisu jago osoby 
— poznałem odraz u że to Melstane.

— D la czego jednak  ty  przedsięwziąłeś ową 
Cv\ prawę w tak  tajemniczy sposób ?

dalszy nasłąni.}

J. IH  m-ATOW IG Sj,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 
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zielę dnia 25. b. ir o godlinie pół do 5. w sifif „Sakuht" r  
P ro g ra m : j.. Noskowski. Polonez na  tem at ludowy Suitą 
polską. 2. M endelssohn. U w ertura końce.tow a „Die F in g a lj-  
Hohle’“. o. Floncr. W alee : „La bnlla T crinesc“. 4 Perjot. 
IX . Koncert na skrzypce z orkiestrą. 5. W agner. Chór 
pielgrzym ów i pieśń do gwiazdy wieczornej z opery 
„Tannh:iuser“,  0. W ormser. Interm ezzo ( >'alse de Phry • 
nettel z m uzyki dc pantom iny „Syn |riiawnotrawfiy“. 7. 
L eoncarallo . Fantazja z opery „Pajace". 8. Roli. Galop 
„Z werwą".

Pożegnanie! Otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie:

„Opuszczając Lwów, uważam za obowiązek 
pożegnać wszystkich ż y c z l i w y c h  mi kolegów 
i znajomych, oraz P. T. Publiczność uprzejmie 
dziękując jej za okazywane mi względy

Z szacunkiem 
St. Bogucki.

Kobieta, w  parlam encie. .
Antypody choć raz wyprzedziły Europę. W dJ *u 

23. lutego r. z. niewiasty Nowej Zelandji odnio.ły 
tryumf, który pozostanie w historji emancypacji ko­
biecej : postawiły na ostrzu noża sprawę udziału ko­
biety w parlamencie i — wygrał/-

Wiadomo, jak Anglja poczyna sobie ze swemi 
kolonjami. Pod w a ru n k iem , aby administracja nie 
kosztowała sic skarbu Wielkiej Brytanii, pozwala 
Anglja kolonjom rządzić się u siebie wedle możności 
i woli. Amerykańskie więc i australijskie koloitje 
angielskie mają u siebie osobne parlamenty, z dwóch 
izb /łożone i ministeija, królowa zaś Wiktorja ze 
swej strony mianuje jedynie gubernatora, który ed- 
grywa rolę stróża k o n s ty tu c ji, głowy iządu.

Na wyspach Nowej Zelandji atiybucje przedsta­
wiciela korony angielskiej są mniejsze, niż gdzie­
indziej. Rząd centralny w Londynie, nic obawiając 
się na tych dalekich wyspach zajść z państwami 
Odciennemi, aaje stale swemu gubernatorowi nowo­
zelandzkiemu instrukcję, aby nie stawiał przeszkód 
żadnym zmianom, zachodzącym w rozwoju stosun­
ków miejscowych. Od roku 1869 nie ma ani je­
dnego żołnierza angielskiego na terytorjnm Nowej 
Zelandji, a czynności gubernatora redukują sic do 
pobierania 125.000 franków rocznej pensji, nie licząc 
pięćdziesiąt tysięcznego dodatku na koszta przyjęć 
i reprezentacji Nie zawsze jednak taka bierność 
rządu angielskiego wychodzi kolonjom angielskim na 
dobre. Tak na przykład dług państwowy Nowej 
Zifclandji w ciągu ostatnich lat dziesięciu doszedł 
do olbrzymiej wysokości jednego miljarda franków, 
dzięki nieporzadnej i nieodpowiedzialnej gospodarce 
finansowej.

W ostatnich kilku latach kobiety nowozelandzkie 
niejednokrotnie stawiały na porządku dziennym spra­
wę ich udziału w parlamencie. Za każdym jednak 
rasem senat petyąję odrzucał. Wreszcie zwróciły się 
niewiasty do stowarzyszeń wstrzemięźliwości i dziel­
nych w nich znalazły sprzymierzeńców. Do zwolen­
ników wstrzemięźliwości przyłączyli się z czasem 
członkowie parlamentu, trzeźwiej patrząoy się ..a po­
łożenie nnansowe, Którzy mniemają, iż znana oszczę­
dność kobieca zechce wprowadzić nieco ładu do powi­
kłanych finansów nowozelandzkich. W roku 1893 
dwie grupy parlamentarne połączyły swoje siły, 
swołały nadzwyczajne walne zgromadzenie i ogromną 
większością głosow przeprowadziły uchwalę, mocą 
której kobieta nowo-zelandzka stała się vyboiuą i 
wybieralną.

iagetowało się w senacie, złożonym z konser­
watystów, jak w garnku. Szef ministerjuni który 
przed ODjęciem tek: minuterjalnej zajmował się szyn- 
iarstwem, zatrwożony takim obrotem sprawy, zwró­
cił się do gubernatora z żądaniem położenia vcto, 
*łuiące6o mu na zasadzie konstytucji. Ale lord 
'fflśtfpw me widział rf 'tlla1?Jr wtyatgfrMŁiiś i  tym
razem z interwencja^ skoro prawa veio nigdy dotych­
czas nie używał. Uchwało więc parlamentu stała 
się prawomocną

Zbliżał się dzień 28. listopada, dzień wyborów. 
Niewiasty zacięły agitować energicznie. Początko­
wo nie zwracano uwagi na zabiegi „kobiet dzikich11, 
jak kandydatki do parlametu nazywano, po pewnym 
jednak czasie umiarkowanych przeraziła myśl, iż 
same tylko „szalone głowy" zasiądą na ławach po­
selskich. Zwrócono się tedy do matek rodzin, do 
spokojnych a umiarkowanych w poglądach niewiast 
nowo-zelandzkich, aby nowy ruch wzięły w swoje 
ręce. W tft« epoaób sprawa dotychczas jednostek, 
stała się sprawą ogólną.

W dniu tedy wyborów stanęły kobiety przy 
urnach w ogromnej liczbie. Cicho, spokojnie, z go­
dnością wielką spełniły nowy swój obowiązek: skła­
dania w urnach nazwisk kandydatów.

Wybory odbywały się pod hasłem: „Precz
z pijakami! “ Jeden z obywateli przed samemi wy­
borami zapytywał, do której z istniejących partyj 
zamierzają przyłączyć się kobiety, wybrane po raz 
pierwBzr do parlamentu.

— Do tej — odpowiedziała przyszła rzeczni­
czka nteresów nowo-zelandzkich — która dąży do 
zburzenia wszystkich szynków na terytorjum Nowej 
Zelandji.

Jako komentarz dodajemy, iż niewiasta, o 
której mowa, była żoną majtka okrętowego, któn 
zbyt często zaglądał do butelki. Stąd ten ferwor 
niewiasty, która sprawowanie funkoyj obywatel­
skich zaczynała od tępienia złego, które jej d o leg a ło  
najbardziej.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny W teatrze iu. skaibka:

Dziś vi subotę „Flirt", komedja w 4. aktaoL Michała 
Bałuckiego (z konkursu K urjcra Warszaic kiego; ; 
jutro w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Studnia artezyjska", czyli „Polacy w Afryce", cza- 

• rodziejaka krotochwilu ze śpiewami w 7. aktach 
Karola Majeranowskiego ; wieczór o godzinie 7 po 
raz ośmnasty w tym sezonie „Flirt".

Dziś w sobotę ujrzyiuy znów w „ Ca r me n "  
pannę Colonnese w jej najlepszej partjl, którą gra i 
śpiewa znakomicie. — Josem, jak zwykle, będzie p 
Mywaga, Toreadorem p. Górski

W niedzielę daną będzie czarodziejska kroto- 
ehwiia pod tytułem: „ S t u d n i a  a r t e z y j s k a " ,
a wieczorem po- raz ośmnasty w tym sezonie niezró­
wnany „ F l i r t "  Michała bałuckiego.

W poniedziałt k premiera, a będzie nią słynna 
krotochwila francuska „Oj d r  a g o n i i " ,  którą w o- 
statnich czasach grano w wledefwkjpi Carlteatrze 
przez trzy miesiące dzicn po dniu. Nadzwyczaj ko- 
miczn° role, grane we Wiedniu przez pp. Kn»aŁ.; j 
Blasla, grać będą u nas pp- Ruszkowski i Gasińsl.i. 
Oprócz nich popisowe role mają państwo Kwiecińscy, 
panie: German, Pankiewicz, Otrembowa, Pianńównn,
Rybicka, Fertnerówna oraz pp. Hierowski i Trapem.

„ B i l i ń s k i "  dla lepszego przygotowania, ocho- 
żonym został do przyszłego tygodnia, gdyż pod wzglę­
dem swej niezwykłej akc i i trudności technicznych, 
wymag: niezmiernie wieli; prób zbiorowych, nad kt-ć- 
remi codziennie z wielką dokładnością i starannością 
pracuje p. Żelazowski.

 OpBl*0tta * zatem’ 'ónt^dSł^ptiżegnalsrwę '*« -Lwo*
wem sympatycznym i melodyjnym „FTąsznfkif m z 
Tyrklu", w którym po raz ostatni wystąpiło dwoje 
b, artystów naszej sceny: pani R a u w a n  i pan
Bo g u c k i .  Role ich Krysia i Stanisław, wykonane 
były, jak zwykle, dobrze, s- humorem i pewną 
brawurą nawet. — Tytułową rolę objął tym razem 
p. K a r p i ń s k i ,  rktóry Adama odśpiewał zupełnie 
dobrze, aczkolwiek gra. była trochę suchą.

Dalej wzięli udział w pizodstawieniu panie: 
S k a l s k a '  i K a s p r ó w  l eż  owa', oraz pp! ( J a s i ń ­
s k i  , K i c z m a n , 0 1S'? a n s k i i K i e r n i c k i. 

Publiczność bawiła się dobrze.
„Priez barwne szkiełka patrzy pan Romuald 

T li e o J or o w i c z , a t.,, cc zobaczy, opisuje z prze­
dziwnym humorem i prawdziwym wdziękiem Czytel­
nicy nasi znają to pióro — cyfra autora (R  T.) czę­
sto znajdowała sie pod fejietonami w Dzienniku  
Dolskim, a pochlebiamy i— nie autorowi, lecz ssbie 
— że iejletony te były bardzo chętnie czytywane-.

lutor umie obserwować, umie podglądnąć słabe, 
lub komiczne strony różnych postaci, jakie spotkał na 
.swęj drodze, i z jowialnym humorem spostrzeżenia 
swe przelewa na papier źbnąjJujemy tu nader cie­
kawą galerję, którą przeglądnie każdy, kto zechce 
„obie uprzyjemnić czas miłą lekturą.

Takie utwory, jak królowa Balu, Róże, Wyścigi, 
Z letniej nocy, Ruski Gogo, Druga młodość, Pionier 
Idei, Imieniny szefa — mogą zdobić każdy zbiorek, 
a Tęsknota i Aniołek wskazują, źe nietylko humory­
sty ksj jest dostępnem dia autora polem. A tych obraz 
bćw k.rśtkieh jedft niemała obfitość, bo przeszło pół 
setki,-są one podzielone — dzisiejszym zwyczajem — 
na poszczególne kategorje, których tytuły : Typy kar­
nawałowe, Z ery pokarnawałowej, Intern, .Testenią, 
Z galerji Gogów, Z romantyki, Typy, Towarzyskie 
cnoty i Rozmaitości. - : •

Że książeczka ta i pod względem zewnętrznej 
szaty prezentuje się doskonale, o tom nie potrzebu­
jemy mówić, gdy nadmienimy, że wyszła nakładem 
księgarni pp. Jakubowskiego i Zadurowieza.

Zola i akademia trancnsita. Przy ostatnich 
wyborach na członka akademii francuskiej (d. 22. bm„) 
przepadł znowu Zola po sześciokrotnem glosowaniu. 
Członkiem akademji wybrany został poeta IJeradia, 
który otrzymał 19 głosów, Zola pozostał w mniej­
szości z 11 głosami.

Rada miasta Lwowa.
{Wspomnienie o ś . p Olttawic F ur niskim. —  Bc- 
kursy hudowniczo-połinjjnc. — Dostawa karmy 
dla koni miejskich. — Subwencja dla zakładu  
głuchoniemych i dla Wystawy krajowej. — Udzie 
Unia 5 miejsc bezpłatnych nauki śpiewu w  /„«- 
tni. — Sprawa sprzedamy dóbr, należących do fu n ­

dacji tm. SI t to icwskiegol.
(m.j Lwów 22. lutego, Przewodniczył p. 

prezydent M o c h n a c k i .  Zagaiwszy obrady, po­
świecił p. prezydent gorące wspomnienie ś. p. 
Oktawowi P i c t r u s k i e m u, honorowemu oby­
watelowi m. Lwowa. Podniósł niespożyte zasłu­
gi ś. p. zmarłego około rozwoju autonomii i za­
prosił pp. radnych na pogrzeb, który odbędzie 
się w sobotę. Radni przez (powstanie uczcili pa­
mięć umartego.

Po załatwieniu kilku rckursów w sprawach 
budowniczo-policyjiiych, uchwaliła rada na wnio­
sek sekcji II. prowadzić dostawę karm y dla ko­
ni, będących własnością gminy, we własnym za­
rządzie. Referent dr. D u l ę b a  wykazywał, iż 
gmina wziąwszy dostawę we własny zaiząd , za 
robi do 5000 zł.

Dyrekcji Z akładu głuchoniemych udzielono 
jednorazowej subwencji w kwocie 2000 «ł. n* 
wykonanie robót adaptacyjnych w tym zak ła­
dzie. D yrekcji W ystaw y krajowej uchwaliła ra­
da wypłacie drugą ratę subwencji w kwocie 
15.000 zł. Bezpłatne miejsca nauki śpiewu w 
Tow. śpiewackiem „Lutnia" nadano.: Stanisławie 
Iwanickiej, Jadwidze i Marji Stebnickim, Anieli 
Nowickiej i Giseli Dworzakównej.

W  sprawie sprzedaży dóbr Błotni z pizyl^-' 
glościami w pcw. przemyślańslUm, należących do 
fundacji śp. Sfe Gosiewskiego, referent f i K ę ­
d z i e r s k i  wniósł, aby rada uchwaliła ostate­
cznie sprzedać powyższe dobra za najniższą ce­
nę 250.000 zł. i poleciła magistratowi uzyskać 
na to zezwolenie od namiestnictwa. Referent 
wykazywał, iż fundacja z dóbr ty cli w ostatnich 
25 latach nic miała żadnego dochodu, W intere­
sie fundacji więc loży sprzedaż tego majątku, 
gdyż procenta uzyskane z sumy kupna, dadzą 
fundacji dochody, których teraz ona wcale 
nic ma.

R. ks. kan. M a z u r  a k sprzeciwiał się 
sprzedaży. Podniósł, iż przed 8 czy 9 łaty rada 
również myślała o sprzedaniu tych dóbr za 80 
tysięcy zł., mówca temu się jednak sprzeciwiał 
i rada sprzedaży nie uchwaliła. Na tern funda 
cja tylko zyskała, gdyż ziemia poszła w górę 
i dziś już rada za ten sam m ajątek żąda 250 
tysięcy zł. Mówca dowodził, żo ziemia jest dale­
ko pewniejszym kapitałem, niż złoto i papiery, 
które wskutek ciągłych konwersyj, coraz mniej 
niosą dochodów. M ajątek fundacyjny, obok któ­
rego wkrótce wybudowaną będzie kolej, znacznie 
się podniesie i da z pewnością zyski. Mówca ra ­
dzi więc z e  sprzedażą się nie spiepzyć.

R. dr. M a r y a ń s k i  wykazywał, iż obo­
wiązkiem rady miejskiej jest wykonać wolę fun­
datora. M ajątek fundacyjny od lat 25 nie przy­
nosi żadnego dochodu i dlatego fundacja nic mo 
g ł i  wejść życie. Gdyby się m ajątek sprze­
dało, procenta o i  sumy kupna przynosiłyby ro­
cznie. znaczną sumę i stypendja według woli 
fundatora m ogłyby być rozdzielane. Zresztą, 
zdaniem mówcy, wnioski, przedstawione przez 
referenta, wcale jeszcze nie dążą do bezzwło­
cznej sprzedaży, celem ich tylko, uzyskanie na 
sprzedaż zezwolenia od namiestnictwa.

R. dr. D z i ę d z i e i e w i c z w yraził w ąt­
pliwość, czy majątek ów ceniono dobrze. Ludzie, 
którzy dobra,, te  znają mówili, iż cena wywo­
ławcza 300.000 zł. nie będzie za wysoką. Mó­
wca przeto czyni wniosek, aby rada zasadniczo 
zgodziła się na sprzedaż dóbr fundacyjnych, ale 
jako cenę wywołania ustanowiła kwotę 300.000 
zł., a nie 250.000 zł., która stanowczo jes t za 
niska.

P. r. R a w s k i  również dowodził, że cena 
wywołania 250.000 zł. jest za niską. Wnosi

znawcy do-
jest za

więc, aby rada poleciła zaufanemu 
bra te ocenić-.

P.i u  r ' M i c h a l s k i  poparł wniosek ks. 
kan M azuraka Kolej, k tóra ma pójść obok 
tych dóbr, podniesie znacznie jego cenę i do­
chody. Mowca_ wnusi wzięć, ab-j r ajja Śfee&łą 
nad wnioskami referent* do porządku dziernego 
i w ybrała kilku młodych, energicznych radnych, 
którzyby się zajęli sprawą tych dóbr i przyspo­
rzyli z nich dochodów.

uL

J ! dr W  a i g e 1 sprzeciwiał się sprzedaży 
i popierał wnioski ks. kan. M azuraka.

R. ks. M a a u r  a k raz jeszcze przemawiał 
przeciw sprzedaży i postawił wniosek, aby pan 
prezydent poczynił odpowiednie kroki, by fun­
dacja ta  weszła w życic z tym  kapitałem , któ- 
lym  teraz tozporządza.

R. dr. M a i’ J  a ń s k  i popierał wnioski re ­
ferenta i wykazywał, iż przez sprzedaż dóbr 
fundacja z procentów od sumy kupna otrzyma 
znaczne dochody i będzie mogła wejść w życie. 
Dziś dobra te nie niosą żadnych dochodów i 
wskutek tego ostatnia wola fundatora wykonaoą 
być nie może.

R. dr. D  z i ę d z i o 1 e w i c. z oświadczył, 
iż jeżeli w istocie obok m ajątku fundacyjnego 
przechodzić ma kolej, to wniosek swój cofnie, 
gdyż wie, że dochód z m ajaiku wówczas by się 
podniósł.

R. K o r d y s  przemawiał przeciw sprzedaży.
P. r. M i c h a ł  sir i dowodził, iż dochodów z 

dóbr fundacyjnych dlatego nie ,na/ że admini­
stracja ich nadzwyczaj wiele kosztuje. W ysyła­
no nieraz w kwcstjacb „ader drobnych komisje, 
które bajońskie kosztowały sum-

Chociaż w interesie rzemieślników leżałoby, 
aby fundacja weszła jai.najprędzcj w życie,^to je ­
dnak mówca nie może głosować za sprzedażą, gdyż 
jest przekonany, że za lat kilka wartośćitych dóbr 
z pewnością się co najmniej podwoi.

P. r. K l i m o w i c z ,  zna dobrze majątek 
fundacyjny. Dochodów nie ma z niego jedynie 
dla tego, że dzierżawca p. Musakowski źle na 
nim gospodarzy. Zdaniem mówcy, w interesie 
fundacji należałoby owego dzierżawce usunąć. 
W  końcu oświadczył mówca, iż przychyla się 
do wniosku dr. Dziedzielewicza.

P  r. G u b r y n o w i c z  zaznaczył, iż p. r 
p. Thom, który zna m ajątek fundacyjny, twierdzi 

'że sam las wnrł jest 300.000 zł. Mówca wnosi 
więc, aby Ri da uchwaliła sprzedać ów majątek, ale 
z wolnej ręki najwięcej dcjaeemu i nie taniei, 
jak  za 300.000 zł.

Po przemówieniu sprawozdawcy, przystąpiono 
do głosowania, które na wniosek p. Michal­
skiego było imienne. P. prezydent na pierwszem 
miejscu poddał pod głosowanie wniosek p. Mi­
chalskiego o przejście nad sprawą sprzedaży do 
porządku dziennego. Wniosek ten przyjęto 36 
głosami przeciw 18.

„Za ‘ wnioskiem głosowali p p .: Blumenfeld, 
Borkowski, Baulnanri, Gar o, Czapczyński, F rie ­
drich, Głodzinski, Gołąb, Gostkowski, G rabiń­
ski, Gross, Holzer, Kordys, ks. Korzeniowski, 
Lang, Lewicki, Loewonstein, Mahl, Małecki, 
Marschallj ks. M azurak, Michalski, Moser, Reiss, 
Rawer, Rawski, Riedel Rutkowski, fcembrato- 
wicz, Stokowski, Stioh, Szaraniewicz, Szpilraan, 
Thom, Wcigel, Zima.

„Przeciw" przejściu do porządku dziennego 
głosowali p p .: Byk, Czerny, Ciuchciński, Cybul­
ski, Dziędzielewicz, G erstm an , Gubrynowicz, 
Herschmann, Jonasz, Kędzierski, ■ Klimowicz, 
Markiewicz, M aryański, Piepes, P isek, Podlewski, 
Rewakowicz, Schayer.

Spraw a sprzedaży przeto upadła.
Na tern posiedzenie o godzinie 9. min. 15 

zakończono.

gospodarstwo, praomysł i Łande!'
Racii między rosyjsko-nustrjackiem i stacjam i grnniezne- 

n. i a  prz«daiulaósnu-szwajcaiśki«iQi stacjam i gran i
craeml- i portam i jeziora B o d eń sk ieg o ; Sprośno wonie ważne­
go oJ 1. m arca 1894 dodatku I. do taty(V wyjątkowej 
dla zboża ato. N a atron ie  „5 zm iany wykazu odległości 
kiiometryoznyeh*' w 'rubryce, '• ] rzedfużcnie term inu  d n i“ 
wszędzie (wyjąwszy stacje Granica i isowosieliea) zam iast 
liczby 2 1. 3, natom iast przy Nowosielioy wszędzie zam iast 
liczby 2 1. 3  i pół wstawić.

Pólnosno-krmloskł r»oli to.>aro*y z Galicją i Buko­
winą Z ważnością od I. marca 1804 zaprowadzonym /mr. 
etanie dodatek |VI, Ho cz(.<oł- II. zeszytu i, taryfy ;<Ua wjqę 
Wspomnianego rucMl.

Pólnoeno-niem ieeki ruch zbożowy z Galicją i Buku- 
winą. Zaprowadzenie do-datkn wrjfowego VI Z ważności? 
od I. ł.iareą 1804 zaprowadzonynr zostanie dodatek VI. do 
ti-ij.y dla wyż wspomnianego ruoliu.

P ltrw sz ó  |iCSlbdłenls plenarni!* izby handlowej i 
[.rzemyslowcj odbędzie się w paniod/.ialek dnia 2 (5. lutego 
18 '4, o godzinio.7. 7. popołudniu w lokainośeiałi izby, 
phie Halicki 1. li).

Ostatnie wiadomości.
14ząd serbski zamierza zwrócić się do rządu 

francuskiego z prośbą, aby pozwolił jednem u 
z w ybitnych urzędników francuskiego minister­
stw „ wstąpić na k ilka lal do państwowej służby 
serbskioj dla przeprowadzenia reorganizacji ca­
łego ustroju służby skarbowej w Serbji.

Rezultat śledztwa włoskiej komisji p a rla ­
mentarnej w s p r a w i e  b a n k o w e  j, teraz ogło 
szony dla publicznej wiadomości, potwierdzano, 
co dotąd b y łj wiadomem. Dzienniki włoskie po­
dają ustępy tego sprawozdania. I  tak  dziennik 
Don Ontseiotc, p rzytacza te  Ustępy, z których 
pokazuje się sprzeczność zeznań młodego Tan- 
longo Piotra, który najpierw przyznał sie, a po­
tem się w yparł, iż m inister G i o l i t t i  otrzymał 
z banku 8(1.000 hrów na cele wyborcze. H rabia 
G r a z i a d c i  i G r c s c e n z i  zeznali w obecno­
ści \ i n 1 o n g a, że Giollitti rzeczywiście brał 
zasiłki r a  wybory. >• samego zeznania GiolittFc- 
go pokazuje się nadto, że tenże posługiwał się 
agentem banku w agitacji dla przeprowadzenia 
wyboru pułkom nika Elleny w okręgu Frosinone 
— i że generalnego dyrektora banku narodowe­
go amusił do zeznania, iż Crispi. wówczas, nie 
mający żadnego urzędu, ma niezapłacony dług 
bankowy w kwocie 240.000 lirów. CrispŚ takie 
postępowanie napiętnował mianem „wjirmszeni* 
politycznego". W aktach  jest między innemi cie­
kaw y list sekretarza byłego m inistra NicoiŁe^ 
do I anjonga, w k tó r\ m jest następujący chara­
kterystyczny u stęp : K tóregu podpretekta w pro­
wincji Perugia chcesz się pan pozbyć? Czy tego 
z O rrie tto?  Napisz pan wprost do ministra (Gio­
litti ego i; jem u sprawi to przyjemność, gdy b ę­
dzie mógł panu aogodzić!...

podżegał do wojry domowej i z Ciprianim przy­
gotowywał powszechne powstanie. Już w kwie­
tniu 1891 pisał Cipriani do de Feiicego, aby 
podsycał pragnienie walki u Sycylijczyków, 
gayż walka wnet wybuennie. W  roku 1893 co­
raz częściej pisali do siebie. D e Felice pisał Ci- 
prianiem u: „Sycylja stoi w płomieniach". W  li­
stopadzie powołał Cipriani de Feiicego do Mar- 
sylj'\ i zapewnił go, że wraz z Sycylją powsta­
ną także Tosieana, I Imbrja, Marchie i Lombar- 
dja; że wszystko już przygotowane i że on sam 
(Cipriani) rychło przybędzie do Sycylji; przyja­
ciele paryscy są za ja k  najszybszom działaniem. 
Dc Felice odpisuje:' „Początek końca już jest, 
chwała Bogu". Dalej powiada prokurato r: W  pe­
wnej książce dc Feiicego znaleziono następujące 
szyfrowane w yrazy : „bom by dynamitow e, pożar, 
zabójstwo, parlam ent". Do Felice przyznał, że to 
są jego szyfry. W  innym liście do niejakiego 
Dogaty, prezesa kilku związków katolickich, 
prosił do Felice o adres adw okata w Neapolu, 
któryby się z nim umówił względem wspólnej 
akcji dla tryumfu wspólnych dążności. P rokura­
tor zapowiada przedłożenie dalszych dokumen­
tów na poparcie oskarżenia, że de Felice obce- 
mi pieniąd/.mi i za obcą podniętą jwwsianie przy­
gotowywał

- f
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Podanie, w którem prokurator z Palerm a 
prosi o zaw>szenie nietykalności poselskiej dep. 
de Felice, aby w drodze sądowo-kamej postępo­
wać przeciw niemu można, zawiera następujące 
szczegóły. De Felice publicznie wzywał w mo­

rwie -swojej da buntu, wołając, żr nie masz we 
Włoszech innej bandy zbrodniarz^ f rócz rządu; 
wieBWęząlbtiro wysyst szpik z kości ludu; dzi- 
siąi można jeszcze czekać, ale już jutro uderzy 
się w dzwon zwycięstwa. Nadto de Felice wręcz

’.ada państwa.
(Telegrom „Dziennika Polskiego".)

In ideń 23. Intego. W  dalszym ciągu wczo­
rajszego posiedzenia interpelował p. B a r e u -  
t h e r ,  dlaczego najwyższy trybunał pozwolił re ­
daktorowi C z c r m a k o w i  z B erna bronić n ie­
ważności w swym procesie w jeżyku czeskim.

Petycję miasta S a m b o r a  o pozostawienie 
tamże pułku ułanów obrony krajowej odstąpiono 
rządowi do uwzględnienia.

Następne posiedzenie w poniedziałek.
* iedeti 23. lutego. Rozeszła się pogłoska, że 

projekt rząclo**/ reformy wyborczej zupełnie nie 
dotknie kurji gmin wiejskich.

T elegram y Dz ennika Polsk ego "
Poznań 23. lutego. W edług D zi nnika Po­

znańskiego, car zarządził, by odtąd k o r e s p o n ­
d e n c j a  p o m i ę d z y  w ł a d z a m i  d u c h o -  
w n e m i  k a t o l i c k i e m i  w P o l s c e  o d b y ­
w a ł a  s i ę  t y l k o  w j ę z y k u  r o s y j s k i m .

Praga 23. lutego. Rozprawę p r z e c i w  m o r ­
d e r c o m  M r  v y wyznaczono na 13. marca.

Budapeszt 23 b, ;0. Minister S z i l a g y  
wypowiedział dług \ mowo w obronie ustaw m ał­
żeńskich. Przy opuszczaniu sejmu, tłu ia ludzi 
przywitał ministra sympatyczną owacją.

Rzym 23 lutego. Prezydentem  izby obrany 
został po ponownem zrzeczeniu się Z a n a r -  
d e 11 i’cgo w ściślejszym wyborze B i a n c h e r i.

Londyn 23. lutego. Aresztowano tu francu­
skiego elektrotechnika P  e t i  j e a n , podejrzanego 
o udział w ostatnim zamachu.

berlin 23. lutegn. z P e t e r s b u r g a  do­
noszą, że choroba G i e r s a  jest nieuleczalną

Jako jego następcę wymieniają S z y s z k i n a .
Belgrad 23. lutego. W czorsj aresztowano tu 

15 osób z obozu radykalnego.
Paryż 23. lutego- W edług analizy, bomba 

w „Cafi* Terminus" zawierała melinit.
Prokurator U o u i i c r  i urzędnicy policji, 

k tó rzy  interweniowali przy aresztowaniu .anarchi­
stów, otrzymali B„ty z pogróżkami.

(Paryż 23. lutego, w czoraj rano znaleziono 
pfczod „Cató (Jwrazisu" wielką bembę.

Wiedeń Ź.J. lutego. Wożony po zam knięciu giehiy 
•p u łu d n . notowano SredytH 3 6 i'2 5 ; węg. kredyty 485 75 ; 

angiosy — •— ; taenderbanki 2.75 50 ; sztaebary 3 )4  5 0 ;  
.lom bardy  1<)3T>0; elhethale 2 i0 '7 5 ; tytoniowe 209*— 

alpiny 50 5 0 ; rents majowa 9 8 1 5 ;  węsr. złota 117-COl 
węg. koronowa 9 5 '1-7; austr. koronowa 97 7 7 ;  iosy tu ie c k it 
6 4 '8 0 ; unionv 2t»8 25.

tłerl.n  2:i lutego. G iełda wczorajsza wieczorna kurs* 
końcowe. (IV nawiasie podana cyfry oznaczają porów na­
wczy kura wiedeński t zvv. W i e n e r  P a r  i t ii t) Kredyty 
i2 o -— (8(b) i ' 2 '; ; lombardy 4-8 o0 (1 0 S 7 3 ) ; weg ren ia  złota 
9G-10 (117 58); ruble 2 1 9 ' 133-al).

F ran k fu rt Jsź. micgo. Giefda wczorajsza wieczorna 
kursa  ostatnie. (YV naw iasie podane eyfrv oznaczaja ro- 
równawczy kuru wiedeński) Kredyty ”277-25 r30V 31i- 
onR ardy 897ÓT10S 18); ren ta  węg. złota 9C-— (—•—) ;  
koronowa — '— {— ■— i.

Wiedeń 23. lutego. Namiestnik Kazimierz 
lir. Badeni, był wczoraj na oudjencji u cesarza. 
Monarcha przyjął p. nam iestnika w sposób nad­
zwyczaj łaskaw y.

Bezpośrednio po tem był namiestnik na au- 
djencji u arcyksięcia Albrechta.

Wiedeń 23. lutego. Fremdenblatt donosi, że 
w odpowiedzi swej, przesłanej rządowi austria­
ckiemu na propozycje grudniowe, co do zawarcia 
trak ta tu  handlowego, oświadcza rząd rosyjski, iż 
wprawdzie nota austrjacka jest objawem uprzej­
mości, gdyż rząd austrjacki zniżył swoje żądania, 
wszelako uprzejmość ta, co do zniżenia ceł zbo­
żowych, nie sięga tak  daleko, ja k  tego się w Pe­
tersburgu spodziewano.

W  obec takiej odpowiedzi, trzeba będzie 
zatem prowadzić dalsze rokowania, ale nie 
wiadomo jeszcze, czy rząd 
zasięgnie jeszcze 
załatwi tę 
burgskim.

Londyn 23. lutego. W edług DaVe chronicie 
car uda się w krótce do San Remo.

Ber m 23. lutego. Cesarzowa niemiecka z po­
rady lekarzy uda się 10. m arca z dziećmi na 
kilkoś-. odiuov|y pobyt do Abbazji Podczas tego 
jej pobytu odwidzi ją  je j maż cesarz Wijg
n  ubawi w Abbazji k ilka dai

grad 23. lutego. Słychać o aresztowaniu 
wielu i.dykałów . Pół urzędowo zapr seczaj^ po­
głoskom, jakoby powołanie rezerw pod broń by­
ło zapowiedzią zmiany konstytuojl drogą zama­
chu. Pierwszym punktem programu rządowego 
jest utrzymanie konstytucji. Powołano pod broń 
tylko 10.000 ludzi i tylko na 10 dni, a pewoła- 
no dlatego, że wieśniacy obecnie roboty nie ma­
ją. Mylne są oraz pogłoski o usiłowanym zama­
chu na m inistra spraw wewn. Nikołajewicza i

aresztowaniu z tego powodu 6 osób. Zmyślone 
są też doniesienia o dymisji kilku prefektów.

Madryt 23. lutego. Jenerał Arolas, guber­
nator Melilli, przybył tu taj za urlopem; na dwor­
cu kolejowym powitał go liczny zastęp republi­
kanów. Minister wojny nakazał mu do wieczo­
ra  opuścić M adryt, złożyć swoją komendę i udać 
się do W alencji.

TELFGRAM  
Wiedeń, dnia 23. lute

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nv,rdbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czemiowieckie

364-’ „ 
59*5(3 

436 — 
156 73 
26S*— 
217*25 
295*— 
TOS'1,, 

6400  
315*35 
269*—

GIEŁDOW Y .
-go godz. 2. min. 

Gal. obi. prop. 
Wicu! losy 
Akcje tytoń. 
47. Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
Landerbanki 
Renta zl. wę.g. 
Bankvereiny 
Austr. renta pap 
Ruble

175(75
209*—

242*50 
253*75 
117*55 
130*60 

98*20 
133 75

P t zy jechali do Lwowa
dnia 23. lutego 7894.

I10TEL ŻORZA. F . ks. Luboniii-6ka, S. W olański 7. 
Ror.uadowa. E Torogiewic/. z Bródek. Ił. W ierzchleyski 
ze Stawczan. Vf. )n\ Grocholski 1 Podola rog. 15. Libau 
z 1’odgórzo. Dr. H. Kieeler z Pz.ii-iuo-.vie.;. 1) Zins 7. 
Tarnowa

HOTEL 1 lpT uR lA  M. Gregorowiez z Czernio wiee. 
C Pollak z W iednia. E. Panr z Jaworowo. M. Dedmar z 
Krakowa. S. Ijjreic-h z W iednia.

HO TEL CENTRALNI’. K. M ajewski z Taurowa. B. 
W ierzchleyski z Koborowca. L. Skolimowski z Dynisk. J. 
Lipski z Bogdanówki.

n a d e s ł a n e .

M. JONASZ
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 
k u p u je  1 g p r a e d a je  w s z e lk ie  p a p ie r y  
łtH rio ftc lu w e 1 m o u e t f  p o  n u jd .o k » u tlu te |*  

uZj „n k u r s i e  d z ie n n y  m .

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. marca r. b.

na łomy państw owe z r. 1863
po 5 z ł. (prom esy na połówki tych losów po 3 zł.) wraz 

ze stemplem.
tiłAwua a y g f .n a  SO.i. iiOO kor. wagl^d^te 

1SOOOO k o ro n .
Przy zamówieniach z prow incji uprasza sie o dołą­

czenie 29 et. a a  portorjum .
Uprasza się o h  kawe wczesne zam ówienia, gdyż na 

dwa dni przed ciągnieniem  odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie m ogłyby już  być wykonane.

O kulista
D r  T e o d o r  D a łła b a n

i. s n sja ten t lekarz na k linice prof. Borysiekiewieza 
w Gracu, po ki.Lu!jtniej p raktyce specjalnej, ordynuje

w chorobach i operacjach ocznych p rzy  ulicy 
Wałowej l. 7.

Od godziny 10. do 12. przed poł. i od 3 do 5. popołudniu 
10Gb Dla ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1— ?

O  R  A . ,
w której jesteśm y, powoduje skazy i oszpe­
cenie powłoki c ia ła , skóra staje się s u ą , 

su ch a  I p ęk a jącą . D la uni- 
knienia tego należy używać 
ciągle do twarzy i do rąk  pro­
duktów, zwanych CrUrae SI- 
rnoH, P a d r  ryżowy I Mydło  

S im o n a . W ymagać podpisu: Si­
mon, ul. Grange Bateliere, 13, w 
Paryża. W e Lwowie w aptekach]: 
pp .: Mikolasclia, Wewiórskiego, 
R uckera i w składach perfum i 
u fryzjerów.

D la caego Santal M idy  działa prędzej i 
pewniej ja k  każdy inny ? Ponieważ tenże spro­
wadzony wprosi z Mysory w Indjach jest nąj- 
lepnZy i w praktyce najskuteczniejszy, ponieważ 
kapsułki kształtu  kuleczek, które go zawierają, 
łatwo »ą rozpuszczalne, prędzej się roztw ierają 
w żołądku podczas gdy kapsułki podłużne w 
powłoce kleistej rozpuszczają się powoli, s n a ­
wet przechodzą nierozpuszczone. Zachodzi więc 
konieczna potrzeba, ażeby publiczność żądała 
kapsułek okrągłych i nazwiska M idy, na każdej 
z nich się znajdującego.

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
we Licowie, Kopernika liczba- Id , I I .  piętro

b. SfikunoaijiiEZ i lekarz n a  klinK e l*Tvngologh>znej i 
wewnętrznej profesoia Schriittera we W iedniu po 5 letnicli 
itudjacli S).ecj:ilnyeh ordynuje od irodziny 11 —12 przed 

goj u ffiiiom i od 3— 5 po#ołn<B>jgi 
1135 D l a  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e  1—?

^ania, 
austrjacko-węgierski 

opinii ankiety, czy też 
sprawę wprosi z gabinetem peters-

raz

Oo Paryża
w yj e c h a  ł a

M. Topolnicka.
T E A T R  R R . S K A R S K A .

U £  I
Po raz osiemnasty

FLIRT
komedja w 4 aktach M Bałuckiego (z konkursn „K urjer* 

lY arszaw skiego)
OSOBY;

Flirtow ski . F ischer 
. Stachowicz 
. Feldm an 
. German 
. Sicmaazkowa 
. Gar lieliński 
. Siennicka 
. Mińcia 
. F ile i.
. Ruszkowski 
. Pankiew icz 
. Trapszo 

Kliszewski 
. Żelazowski
• F  rln er
• W eigel 

Gamski
Goście. — R/.eez dzieje się w m ieście.

A L R  j»go żona 
Żabski
FI >ra, jego ŻJitn 
Feia, ich iń rka  
P łonicki 
Zofia, jego żona

Izii0 } icl1 d,'ieei ‘
Dzikiewicz 
Ju lia , jego krewna 
Kochański} . 
Gładkowski 
Mnr«ki
Józia, pokojówka I lory 
Zuzanna, bona 
Lokaj

J U t 5.
wszystkie towary potaniały.

w glowlo kg. 37. na 
w&gę 3 8 . kostki 4 0 . 

mąozkę 4 0 .

Ju tro  popołudniu: „Studnia artezyjska" czyli 
„Polacy W Afryce" czarodziejska krotochw la 
ze śpiewami w 4 aktach Karola Majerano- 

wskiego.

w najlepszych 
gatunkach.
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DZDENHH P07SF1 s dni* 24 Lotógo 1884 r.

OD 55 LAT ISTNIEJĄC! HANDEL SUKNA
pod firm ą: J. WALLACH i SYN Lwów —  Rynek liczba 33

p o l e c a  s i e .
śStS &il2Effi?323y!!

3
S
i
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*

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z ma i t e

do 1 */* ceuta od wyrazu'.

No la tj
rutyn

U » b  w Drohobyczu poszukuje 
rutynowanego kandydat* notarjal- 

^  nego. Zgłoszenia przyjmuje natychmiast, 
a  —  —  —  —  -
o  T T r z r d  p a c -E to w y  B a r a n * *  po- 

U  szukuje nitychniiłst ekspedjtorki i 
aj telegrafistki. 121

I fa s z y n is tn
1T1 zn&iąey robi

e g z i m l n e w a D y  ,
znający roboty ślusarshie i kotlar- 

•kie, posznkuje zaięcia, ła sk aw e zgło­
szenia przyjmuje administracja. 11C

i inoe produkty ogrodnicze 
zakład ogrodni­

czy W aśniewskiego w Nowym Sączn. 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnis.

N n n lo i
sprzedaje najtaniej

C p r z c d a m  k a m i e n i c ę  blisko mia 
a j  sta uetto 8*/». Wiadomość Zofji 18.

Cu k i e r n i a
sprzedania.

w więkpzem mieście do 
Bliższa wiadomość : 

ze f 'P rzybyłow icz, ulica Szczepańska, 
Kraków.

Ś w i e ż e  m a s ł o ,  najlepsze I. », na­
turalne, czyste za 5 kilo franko za 

pobraniem zł. 4 80, rozsyła W. Sehechter, 
Zaleszczyki. 138

HEMOROIDY |
leoią slf radykalni*

p f.ez użycie Pigułek i Maści Dra I .e «  
L e i  w Paryżu. 45 lat powadzenia.

We Lwowie w aptekach PP.: P. MikoD 
echa, Ruekera i Wewiórgkiego; w Krako­
wie w aptekach PP.: Wiśniewskiego

i R elyka. 8 1 - 7

0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 3 0 3 0 0 0 0 0 0 3

§ HERBATĘ Familijną §o
g  7, k i l o  1 -& 0  I 9  a ł .  U

o  Znatainitfj b y s i b w k i  z nerbat g
u  7, k i l o  1 4 0  t c l .  1 7 0  P

1018 1- ?  £

W i l l a  B r -w a jc k r s k  a  w bliskości 
miasta — z polem, ogrodem i wszel 

kiemi przynależytościami jest zaraz do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość ii w łaści­
ciel* H te u Europejskiego. 1'8

poleca H ld id E L

Alberta Szkowrona [
Lwów, plac aarjkikl 1. 7.

: c o 3 0 o o o o a o o 3 c o o o Q o o o o a

Ml e c z a r n i a  z urządzaniem 
stąpienia plac Akademicki 1.

do od-
102

Sł u ż ą c y  z Krakowa dawniej u dra
Czzyrniauskiego, powrócił do Lwowa, 

poszukuje m ifjtea w mieisen lub na pro­
wincji Adres: nlica Zielona 61, u p. 
Dyrdać-a. 113

A g r o d n i k ,  w średnim ~ ie
U  (1 dz;ecko) obeznany dobi

wieku, żonaty, 
'irze ze swo­

im zawód, m z kilkuletnią praktyką i d i-
bremi świadectwami, poszukuje posady, 
zaraz lub od 15. marca pod A. ogrodnik
w Drohobyczu. 109

Do  s p r z e d a n i a  f o l w u r k ,  5 klmr, 
od stacji koiejow. około 260 morgów 

obezaru, za 45.000 zł., 16.000 zostsje 
przy hipotc-e. W im  mość w administra­
cji „Dzienn'ka Polskiego". 107

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

2 pokoje z kuchnia 
1. 17,

nlica Skatbkoweka 
(odpow edńie n . biuro).

4 względnie S pokoi 
kawalerskie. Stopem  ó.

pomieszkanie
124

Najnowszą udoskonaloną odmianę ziemniaków

,.C ERE S“,
nadającą się znakomicie do wszelkiego 
użytku i grnntn, wolcą od zatazy pod 
gwarancją, nadzwyczai plenną metodą 
uiittlieha z jednego korca uzyskano 50 
korcy — m : do sprzedania w niewielkiej 

już tylko Ilości:
D om  b a n ko w o -ko m ia ^u  y  S ta n i,  

oław a G urgu la  w  T a rn o w ie  
po etn ie złr. 10‘— aa 100 kg., loco sta 
oj a kolej “T. t Tarnów. Zadatek pi ) za­
mówienia złr. 4'— konieczny: mniej niż 
60 kg. niu wyzylt się. 1-53 1—1

N A  Z I M Ę I
w ł „nego wyrobu

KOŁDRY
po zł. 4, 4 50, 6, 7, 3, 10 do tl . 14 

i wyżej.

M n  atłauwe jedwabne
po zł. 15, 18, 20 i wyżej.

Kołdry ta oraj wełnie
bas konkurencji najtaniej

poleca 2230 1—7

J ó z e f S ch u ster
L w ó w , K opernika 7 .

j Sprzedawców piwa
j we wszystkich większych miasta-b Gs- 
! licji włącznie ze Lwowem, m ijąoych 
| kaucje i dobrze wprowadzanych międgfi 

publicznością poszukuje się  
Oferty z podaniem referencji pul 

, *T 92ft fi* <io R u d o lfa  Masa o w  
Wiedniu*. 15 i  1— 1

Óbsiar dworski w Bóbrce
pod Lwowem

poszukuje starszego kaw alera ua 
Wikt, lub żonatego starszego czło 
wieka bezdzietnego na ordyna­
cję, któryby pełniąc obowiązki 
dozorcy do bydła, był zarazem 
szafarzem domowym i rozumiał się 
na racjonalnem prowadzeniu obory 
i opasie bydła. 1230 i-

JEDYNIE EEST A U R A C JA

N A F T U Ł Y  U O E P F E R A
we Lwowie, ulica Tryfuitiaiska I. 12, 1008 1- ?

o d  r e k u  1 8 5 3  i s t n i e j ą c p o s i a d a  |->.safly sk łu ł n a i l e n n m e a o  
IWA d K O C im ^ K  EGO z  b r o w a r u  J a n a  G O tza  w  t  o ir n s e ,

które sw* dobrocią wszelkie inne piwa^przewjks**, jako też PIWA LWO«: 
8K IE G 5 *  b r o w a r u  L .S .ie n fe lila  • S p .  w e  L w o w ie ,  Najprzedniejszo

ri iw o  o k o c i m s k i e  k o s z t u j ą  b l o r ą o  d c  d o m u  2 4  o t . ,  zaś 
w ro w n b i l e ż a k  m a r c o w y  16 e t -  z a  l i i r .  JLuehm* zdrowa, smrezu* 

i tan:*. Wybór pi traw wielki. C o d z i e n n i e  w y b o r n o  f l a o z k i  i inne 
gorące i zimne przekąski śni mian kow*. Sługom biorącym piwo do domu

4 4 .“" '--------  “ *'• L:l l  -- -  J------«- ----------------na żądanie wydaje się bilety na dowód ee piwo odemuic jest wzięte.

Wielki wybór wio. “Tp®

O g ło s K f n łe .
policji poszukuje do wynajęcia na lat dziesięć od 

w śródmieściu lub w pobliżu śródmieścia doinu na

a a s a M —

♦ «
♦

^  najlepsze, najelegantsze
M E B L E

najtańsze

-♦  
♦  
♦

.  meżna dostać u ^

l  L U F T A  l
- ^  Lwów, ulica Halicka liczba 7, ę

^  wa ■własnym domu. ^

On cherche bonno franca!**
pour nn enfant de troia ans.

S' adresser a 1’ adminietration du jonm;.l.

MilW s 5 )B|
d!a dziecka wiekn trzech lat 

Zgłoszenia do administracji „Dz. Polek.'
1245 1—■

Koniczynę nasienną
r i e r w o u ą  b ia łą  i s z w e d z k ą ,  tudzież ty m o tk ę  rzyj (In iank ę) ,  

grneh „ V ic to r ia a, bobik  i k u k u ru dzę  g o r z e ln ia n ą
sprzedaje

Ftlja c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
w T a r n o p o lu . 1243 1—3

2205 1 - ?

G azeta  P rzem yska  z d. 8. czerwca 1S93, poleje : „Towarzystw,. szkoły
ludowej" (Koło Pań) oświadcza publicznie, iż po udbytyoh próbach niem 1! n w s/y- 
Biki.-h członków (P_ń) Towarzystwa, uznało, ż i  k r o e h m u l  b r y i n a t e w y  
z  1‘n b r y f c l  G n a t .  B a ż a n t a  zasługuje <10 do w y d u t u o S c i  1 l i o b r o c l  n s  
p  u  m e  p i e r  prz^H w^zystkitmi dotychczM /.nAacini ii*bs}kAtikmij
a jako taki i krajowy wyrób śmiało cełemu ogoronl polecić możemy.

W końcu : Szc/.eść Doże I w temże przedsiębiorstwie !
Heimiaa Rokicka, W incenta Tarnawska, Marj* Dakistaw*,
Antonina Dobrzsńsks, Wiktorja Jaworska, Stanisława Swią e-.k*-,
Barbara Schultzowa Przemysław* Jaw orka,
1 aura Klimkiewicz, Antonina Piątkiewicz, Zofja Iwsn oV».

P o  n ab y c io  we w nz/« tk ieli h an d lac h .

Księgarnia, skład I wypożyczalnia 
nuł mnzycznych, oraz główna 

ekspedycja pism porjodycznych
S. A .  Krzyżanowskiego

w  K r s a k o w ie
poleoa: 1165 1—1

P o e z j e
przez E l ,y

tom czwariy — ee: a jł. 2, z przesyłką 
i  z ł 25 et., — w oprawie zł. 2*80, 

z przejyiką zł. 3*5.
Do uabyoia we wszystkich księgaruiach

C. k. Dyrekcja 
1. września 1890 r. 1 
pomieszczenie urzędu

Donu powinien mieć 60— 70 pekoi, jasnych i obszernych, kilka 
kuchen, co najmniej dwoje schodów, dwie bramy, obszerne podwórze.

W  domu nie mogą być sklepy, ani prywatne pomieszkania. 
Poiądanem byłoby wybudowanie nowego domu, do którego planów 

dostarczyłaby e k. Dyrekcji policji.
Bliższych infotmacyj zasięgnąć można w godzinach urzędowych 

w biurze prczydjalnem c k. Dyrekcji policji i tam wnosić oferty.

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, plac Marjacki 10, icia 1 ?
poleca poioe.s ł ijlepszo gatunki

H E R B A T Ę  K A W Y
z>3tvn 
rł* Im

Kslęjarnia, skład, wypożyczalnia nut 
i główna ekspedycja pism periody­

cznych
S. A. Krzyżanowskiego

w  K r a k o w ie
otriymał* na skład następując, d.iełka

Alfreda Szczepańskiego:
Tadeusz Kcściuszs » z ilustracjami /y g -  

mnnta Aj luka  w cza (wydanie w ioO 
s g» ) zł 1.

Tadeusz Koś^inszk 41 et.
Piast Pierwfzy, widiwisko ludowo 40 st. 
Teatr mujo-;e:ek jO et.
D ym stja Strauss 40 ct.
Reforma ustawy wyborczej 50 ct.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

ZAKŁAD PRZYRODNICZY
J a g ie l lo ń s k a  9 . Lwów. J a g ie D o ó sk a  8.

F; M. ZŁOTNICKIEGO
p o l e c a  d l a  i s k l a d ó w  n a u k t -  j c h  wszelkie preparata n p r a ln e  
yrzyrodiiicze suche 1 ib w spirytusie, tudzież msdele sztuczne z Zoologii, 
Anatomii, B ta iik i, M incrtlogji; zj drzewa, papier - macLe, gipsa, żel**yuy, 
jedwabin, szkła, metali ete. — wizerunki chrom olitogr.liczne przyrodnicze, 
obraz) plastyczne, naturalne preparowane ptaki, ssczelais zatukn ęte 
za szkietn w ramach, lub b‘ z, tychże, zbiory mi;.erałów, skał i ziem techno­
logicznych, t hoiiiicziiych, budowlanych etc. — rówircż po;edyń~ze okazy 

u-inerałów, owadów eto. li 98 1 - 7
l* o d ł* j iu u j e  w tę u r * i |d * e i»  ptaszaru, uknarjow i terrarjów dl* celów  

naukowych i zbytzewjch w ogrodach zimowych. 
U t r z y m u j e  t - t a le  w ewidencji w różnych miejscach do dyspozycji 

bpiące pr/yawojone dzikie zwiorzeta i ptaki.
W ielki wybór wyrobow artyslycznych marmurowych konch, korali, przed­

miotów etnograficznych, wyrobów wschodnich dekoracyjnych etc 
Przyjmuje w steltie  zamówięnia z powyższym zakresie, 

ssaoszoi

Prawdziwe Pastylki

PASTIL1ES HCHY-fiTAT
spr^B<lai3 sic w pudełkach 

metaUc/iiych ' opieczetoYrane. 
WYMAGAĆ NALEŻY ‘ STEMPEL 

RZĄDOWY 
sprzeda/, w (Równych aptekach.

P O R A  K Ą P I E L O W A
od 15 Maja do 50 Września.

K A Z A N I A
o  m ę c e  Pańskiej
iki Przypine i Kazania pasyjne

Najprzew. Ks. Arcybiskupa 
FSIkAiCA ISAKOWICZA

.sławnego naszego kaznodziei.

Wydanie trzecie 
z n a c z n i e  r o z s z e r z o n e

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
N l e ś e r l  m d z k o  * f i n i p r j  k a u s k ^ ^ . ) '  

T o w a i  * j r i f w a  ż e g l u g i  p a r ó w

L  H o l t u r a l r l n g  »
k T . W eyrłH iserfiH H K e 7  r  

C o d z i e n n a  e k s ^ e ć i > o j a  z  T T / J e d n l a .

O b l a ś n i e n l H  b e z p ł a t n i e .  012 1— 7

I

zbioru matowegu;
7, ki. Coa^u P  l-6'i

o smakn czystym i aromaiycmytii, 
któro rozsyła franko jpłacone do
k ttdej stacji pocztowej 4*J, kilogi 

w woreczku:
Portoriro.................. 9 — V* k. -=-’&0
Cab* gr«Do «k».rni*i» - 9‘ftO „ — 8u
Oftyloa ilftlon* • - - 10*- „ j*—

,  n » ł-«»4
n w yrab, risra. 10-7S „ idh
,  „ p̂ rłofrm 10 75 » 1-Oi

Moce* tra b o k *  Ł ro D iti 10*76 n 1’08
Jawa ilul* - - - - 10*75 - 1*38

CMOhong ozars* . 2 —
„ zbiór ma owy ;t —

Kaysow czaru a . 4'—
Melaags de L >n i. t -  
Wy siewki herb*- 

c-i.ane . . . .  1 30
Wyslswki 

szycn herhut . . • -fc’0
p F "  (r p a h a w M H ia  u t e  t.i z }  s i ę .  '

Zśiijcwjeuia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

J f r o  s p r z e d a n i a

O g i e r  r o z p ł o d a w p  „ G r s e ś ^
karoguiady z gw azdką na czole, 5 lat po rodzicach:

O. Braconier M. Raca
O. Uasterer M. Isoline O Reaianary M Squib

Stutbuch Niemiecki, Angielski Str. 233.
Bliższych warunków udzieli Administracja dóbr JW-go Augusta hr.

Potockiego w Zatorze, gdzie ogiera ogladać można.

l A / \ A A / W V W W M W i > \ A A ^ W W W / W \ A
^ C. k. uprzywilejowana

r a t a j a  spirytusu, fd ry ti ramo, liHeruf i eetn.

Ju'jH5zaMiKo\asclia Następców we Lwowie
Jakób Sprecher i Spółka

p o l e c a
najprzedniefam e rozoUay, lik ie ry , •ta to m  w ó d k i polekie, •‘ta r ^  
starka, r u m y  kra jow e, j*ko też i zagraniczne, Cognac, Slitoo-

Witsę i  (. d.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwoBny SPIRYTUS i

ALKOHOL ABSOLUTNY
do eelów leczniczych

S k ł a d y  d la  m i a a t  * • L w o w ie  u l .  K o p e r  > il.u  I. 9 .  w  b i n d a  
• o .  -  R ś o d lo  (ul M*-jaoki) i  w  g ł ś w e y m  s k ł a d a ł a  w A d  m i*  

n e r a l s iy o h  k l .  K a r a ła  L u d w ik a  2 9 .  1209 1—7

$ # & • # $ )

BOGATY W Y B Ó R ! I
#
m  
m

a 1 - 7  #

# cT
m ‘57*
m
m c5 e«

m
0ai
H

ap3

©
# S

Oao>>t-4

a do

Śwież/ transport!

wyrufiów z drzewa i terrałotiy
2J85

U oi

#
-4 r

m
#

jako to :
kaset, s-.katulek, talerzy, wachlarzy, ramek na fotografie,

^ etuis na cygara, w izytów ki, portm onetki,  szkatutai na cygara  ^  
i fotografie ,  d j szc7,ułki, palety, dalej w azony, żardimerki, &

© g tal rze w różnych stylach, podstawki, p ip ie la ic ik1 serwisy 
"  x do palenia, zajaliti-zki i t. p
^ s - jako też

T K r s z i e l l s i e  g ,e x t ‘u . n ‘k :l .  f a .x " b
$t ,  J  jako t

akwaribwych, g iuach  i, olejnych, metal twych emaliowych Ęfr
mk — w szkatułk.cli, wraz i w.-tclkiemi przyb^rami, pędzlami, a
-j . *2 również i poj«djiio/o — poleoa

Ę  ^  ALOJZY HUBNER, Lwów, R ynek 38 . Ę
# # # # * #

r f ! 2 BSKES®t2adEEji

Z e,‘». król. nprzyw. fabryki

DO NABYCIA: 
tv drukarni W. Manicckiego. Lwów.

K O N K U R S .
W  Zakładzie sierót i ubogich w Droliowyżu lundaęji hr. Skarbkaj 

eot do obsadzenia od dnia 1. kwietnia b. r. posada rz. kat. kapelana, 
stśry prócz funkcji duchownych obowiązany będzie spełniać ob >wi! zki( 

katechety w szkole zakładowej i na kursie technicznym, a ewentualnie 
objąć kierownictwo tejże szkoły na podstawie upoważnienia właściwej 
władzy.

Do posady tej przywiązana jest płaca roczna 300 z ł. (t. j. trzy sta  
zł.), oraz 1O0 zł. na kierownictwo szkoły, wolno pomieszkanie z opałem, 
wikt I. stołu, pranie i usługa. _ . . . .

K a n d y d a c i zechcą wnieść podania nu ręce. Kuratorji Fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie w gmachu teatralnym , najpóźniej do dn.a 15. 
m arca b r.

REGENHARTA & RAT1ABBA
w e  F r e i w a l d a u

ees. król. dosUweów dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
RĘCZNIKI, CHF8TKI, ŚCIERKI 

i  w s z e l k i e  i i m e  w y r o b y
poleca najtaniej handel

J A M A  U t i f l D Ł A
w e  L w i w l c .  iooo i - ?

G « u y  h n r to w H O  I pp. odsffzodąjaeyro, właściaielom hoteli, 
restauratorom, dl* szpitali, zakładów ęąjiicfowyob i {uhlieznych.

■ t i l'■i i
f? Ft

W c Lwowie, daia 14. lutego 1S04. 1234 1—1

S O S IA L O W IG Z  & m u
H A N D E L  

WIN, HERBAT i DELIKATESÓW 
we Lwowie 

ulica Trzeciego Maja I. t.

CENNIK HERBAT.
P6i U* 195 ar. 

w. t. 
«Ł «t.

1 1 1 .1 .0 ™ . . . . . . . . 2 - - - - - - -50
Hr. I  M M e . . . .  2 41) — 60 
Ir. 3. M o  Meiaiie 280 - - 2 8  
Nr. 4. Yictoria Melasie n o  — -80 
Nr. 5. Lian Sin Melanie 3 60 — -90 
Nr. 6. Lian Pin Melanie A—  1*—  
Nr. 7. Fin Fatsctew

M elanie 5-—  125
Dobry Kawior 1 Porter

m m i

G łó w n a  w y g r a n a  z1.150.000.
C i ą g n i e n i e  I*  E f l a p c a  1 8 8 4 ,

L O S Y  L A Ń S T W O W E  z  r o k u  1 8 6 4  
PROMESY na te losy po zł. 5.

Sprzedajemy to losy po kursie dziennym, także W ra tach  mlasi?-
cznych po zł. 8.

Wjjl&lERSKlE LOSY CZERWONEGO KRZYŻA
(iłówna wygraua zł. 20.000.

Trzy takie losy w rałach mleaięcznych po zł. 3.

LOSY BAZYLIKA (Budowy tumu).
Główna wygrana lI. 20.000.

Trzy takie losy w ratach miesięcznych pi zł. 3.
Przy spłaceniu losńw na raty już po złożeniu pierwszej raty. 

wszystkie wybrane należą się. Lupuj^ emu.

Towarzystwo bankowe i  kantora wymiany
SCHELLENBERG i KREYSER

we Lwowie, pl. Halicki L. I.

1Ż27 1 -2

0 A S T M Y  I K A T A R Y
leoią tlę p n u  wijcJa Rorek 1 pronlcn to t zwanych

F U M I G A T E U R  e s p i c
DUSZNOŚĆ — KilEU — KATA&Y — NBWRALOI*

W 1Paryżi : sursediżhurtowa J.Espic.ul 31-Lałkre. 2 0 ,wtŁwowa.wH^ksU 
pP.MOcMawba Jluóln " IW  owto^iiu ; w totow le: w wtokach rP.Wl»łDlew»M«go^R^iylP>. 
Wjmasgć podplin }ał ohok n» hssd,! ru m .- MwJalstoty BiWjritawlo powis^no) l«s» r. HorsCuBcuaia.

sa___ u-w ł—i -enr:

J u i  ^Losts ł  o t w a r t y

Główny Skład Wędlin
t 1227

R E S T A U R A C J A

Józefa Jankowskiego
we własnej Ramienicy 1 10, nl. Balicka we Lwowie

( Jawniej handel korzenny Wgo P . Adolfa Mańkowak.ego) z wielkim komfortem i gustownie urządzone ni wzór, prakt}ko­
wany w głównych miastach zagranicznych

polecając:
MAJ f T T I I  T l W  * wszelkie w zakres postępowego masarstwa w.-ho- 
»T ąhJLrJLiA li A  dząc9 artykuły własnego wjrobu najlepszej jakośji, 

znane z dobroci i wyśmienitego smaku, nader poszukiwane, jakoteż

KUCHNIĘ zdrow ą i  smaczną
u wielkim wybirze zawsze św'tż>ch p.traw, podawanych Szanownym P. T: 
CLś. iom w hk alu  lootaiiiacyjnjm  "edlug eenuilift potraw lab w abonamencie

miesięcznym.

Piwo Ptlzneftskie % browaru akcyjnego w Pliz&le
niezrównane w smaku pod względem jakotci. 

tU N O  S A IU R A W E  węgierski: i austrjaelie na miary i biitiikj, ia k .te i  
. SZAMPAN, COGNAC fraacnski (k n ra o y iy ). o:az PORTER 
ii wy angielski i najbardziej poszukiwane LIKIERY krajowi i zagra-

i luue 
prRWdaiwy

Diczae.

Usługa skrzętna i  rzetelna.
Przez długi: lata doznaw .ł mój ekład wędlin z pokojem d - śn ad*ń 

przedUm v is -i-t is  kośnloła CO J rzu it/W ^  Lwowie, osobLwszydi wzglę­
dów łasaaw jch t .  T. Publi zu<ś«i, którym t■ i  i nadal i Ie .jąc  się, n :m  
zas. c ij  t kreśl ć się .e j  uulionjm  smgą z głębokim szacunkiem

JÓ Z E F JANK O W SK I, masarz 1 restaurator.

V* y f o r - s a  : J m H  L u tk o w i l f  t i , M i a w i f l U a l i y  m jPsyJ*?' * fabryki cjerlA ńsk iej.
% im ksrai vJMsMiJr» pod Fr»9ciaxk* Kąiiaar*


